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M iejscowa m iesięcznie : bez dostawy do domu 4"80  — 
z dostawą 5*30 — Zam iejscowa m iesięcznie z przesyłką 

pocztową 5’30  — Zagranicą 7*00 zł.
P. X.  O. 141 .690 .

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO­
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

CENA NUMERU 20 gr.

Biura Redakcji i A dm in istracji: pl. Sm olki 3 . I. p. 
Telefon R edakcji 2 1 -1 8 , Adm inistracji 2 1 -1 7 . 
Redaktor naczelny przyjmuje od  godz. 11 do 12 
Listy należy frankować,— Reklamacie otwarte wolne od opłaty

Nerwowe parlamenty.
W  Jecie atmosfera w  dusznych sa- 

Icn obrad 'byw fa gorąca, napięta i ner­
wowa. Parlamei i ty  wtedy upodobniają 
się do ludzi zd .enerwowanych, podej­
m ujących dec^/zje ■ dosyć nieoczekiwa­
ne, po k t ó f y c h  z pew nym  trudem 
trzeba nawrac ać na drogę normalnego 
rozsądku.

Bierzm y p rzyk ład  pierwszy, a 
mianowicie francuską Izbę deputowa­
nych, która -mieści się w  dusznej sali 
pałacu Burbońskiego nad Sekwaną, 
sali, do k tóre j  ani światło słońca, ani 
powietrze świeże nie mają swobodne­
go dostępu. N a  porządku dziennym 
jest sprawa Ratyfikacji układu, podpi­
sanego przód trzema laty przez p. 
Mellona i Berangera w  sprawie długu 
francuskiego w A m eryce, odkładana 
dotąd, tak zj pow odu instynktownej i 
psychologicznie słusznej niechęci na­
rodu francuskiego, by  do ofiar krwi, 
poniesionych w  czasie w ojny, dokła­
dać jeszcze i ciężkie ofiary finansowe, 
jak i obawy rządów  i partyj poszcze­
gólnych przed wzięciem na swoje bar­
ki ciężaru niepopularnej decyzji. W  
momencie sprecyzowania planów 
Y oun ga, pod ciężarem zbliżającego się 
terminu i sierpnia, w  k tórym  Francja, 
w  razie nieratyfikowania układu pp. 
Mellon?, i 3 erangera, musiałaby zapła­
cić A m eryce  n rnt czterystu m iljonów 
dolarów, czyn dziesięciu tnij jardów 
franków, jako cenę za wojenne zapasy 
amerykańskie, pozostawione przez 
A m eryk a n ó w  we Francji, a dosyć lek­
komyślnie przez rząd ówczesny naby­
te, p. Poincare żąda od parlamentu 
ratyfikowania układu i na sześciu dłu­
gich posiedzeniach komisji spraw za­
granicznych i finansowej Izby depu­
tow an ych  w  blisko 30 godzinnem 
przemówieniu uzasadnia konieczność 
tego kroku.

N a nic to wszystko. D ysydent ra­
dykalny, poseł Franklin-Bouiłlon, me 
nadarmo noszący takie nazwisko, cz ło­
w iek zapalczyw y i pełen temperamen­
tu, wnosi interpelację w  tej sprawie, 
zwraca się przeciw ratyfikacji i żąda 
od rządu, aby domagał się od Stanów 
Zjednoczonych odłożenia przym uso­
wego terminu i-g o  sierpnia. T r z y  
czwarte Izby, przeważnie przeciwnicy 
dosyć niepopularnego Franklin-Bouil- 
lona, wstaje z miejsc i gotuje m u ow a­
cję. Nadarm o Poincare, zm artw iony 
widocznie, lecz nie chcący przełam y­
w ać nastroju Izby w  chwili jego naj­
w yższego  napięcia, dowodzi, że rząd 
w  tej sprawie uczynił, co mógł, i że on 
sam wątpi mocno o skuteczności no­
wego k roku  i przypomina przy tem, 
że kongres amerykański ma obecnie 
przerwę wakacyjną. N a p różn o  p rz y ­
w ódca socjalistyczny Leon Blum po­
piera to stanowisko premjera. Zapada 
uchwała parlamentu i Poincare, w b rew  
swej woli i bez wiary w  skuteczność 
tego kroku, będzie się musiał zw rócić  
do Stanów Zjednoczonych z prośbą o 
odłożenie terminu 1 sierpnia. A  po­
tem, gdy stan gorączkow y minie, trze­
ba będzie zn ów  naprostow yw ać bieg 
rzeczy.

W  Reichstagu niemieckim inna 
scena. C hodzi  o przedłużenie ważności 
ustawy, o ochronie Republiki, zawie­
rającej m. i. paragraf, zakazujący W il ­
helm owi pow rotu  do Niemiec. D o  u- 
chwalenia tej ustawy trzeba w iększo­
ści dw u trzecich głosów. W iększość

Po uchwale Trybunału Stanu.
( T e le f o n e m  o d  naszego ko re sp o n d e n ta .)

W arszaw a. 2 lipca. Sekretarjat T r y ­
bunału Stanu przystąpił do sporządze­
nia odpisów wszystkich posiedzeń 
T ryb un ału  Stanu i jego decyzji. O d p i­
sy te będą przesłane w  przyszłym  t y ­
godniu kancelarji sejmowej. Jak w yja­
śniają, decyzja T rybun ału  ze względu 
na swój tekst nie zawiera żadnych o- 
graniczeń czasow ych co do teoretycz­
nej oceny przez Sejm k re d y tó w  dodat­
k o w y ch  w  roku budżetow ym  1927/8.

W arszawa, 2 iipca. (AW .). Prasa 
stołeczna w  dalszym ciągu poświęca

wiele uwag decyzji T ryb un ału  Stanu. 
»Kurjer Poranny« stwierdza, że 
sprawa Min. C zechow icza  musi być 
uważana za załatwioną definitywnie, 
skoro zw rócona została z drogi k o n ­
stytucyjnej na drogę parlamentarną. 
.-Głos' Prawdy« pisze: » T y lk o  w  gra­
nicach interesu państwowego może 
być m ow a o odpowiedzialności przed 
Trybunałem  Stanu. Formalna k o n tro ­
wersja m iędzy Sejmem a Ministrem 
nie w ystarcza«.

lastytueja Izb rolniczych 
będzie rozszerzona na całą Polskę.

Warszawa, 2 lipca. (A W .) D o ty c h ­
czas istniały w  Polsce tylko dwie Izby 
rolnicze: w Poznaniu i Toruniu, u tw o ­
rzone na m ocy  daw nych ustaw prus­
kich. Obecnie instytucja Izb rolniczych 
rozciągnięta będzie na obszar całej 
Polski. Pierwsza Izba, na zasadzie 
przepisów polskich powstanie w  k o ń ­

cu roku bieżącego w  Warszawie. Do 
zakresu Izby m. in. należeć będzie o- 
pieka nad leśnictwem. Z  czasem w y ­
działom leśnym Izb rolniczych prze­
kazana zostanie akcja zalesiania nie­
u ży tk ów , którą obecnie prowadzą sej­
miki powiatowe.

Dziś nastąpi oficjalne otwarcie
parlamentu angielskiego.

Mowę tronową odczyta lord kanclerz.
L on dyn , 2 lipca. (PA T .)  Dzisiejsze 

posiedzenie parlamentu brytyjskiego 
budzi w y ją tk o w o  wielkie zaintereso­
wanie. W  tym  roku  otwarcie nowego 
parlamentu nie będzie miało tego cha­
rakteru uroczystego jak zw ykle, gdyż 
król z pow odu słabego zdrowia nie 
przybędzie na posiedzenie, a m owę 
tronow ą odczyta  lord kanclerz San- 
key. Będzie to pierwsza m ow a tro n o ­
wa, projektowana przez Labour Party,

streszczająca obszernie program poi! 
tyk i  rządu M ac Donalda. Po odczyta ■ 
niu m o w y  królewskiej Izba odroczę 
się na kilka dni, aby po przerwie roz­
począć narady nad odpowiedzią na 
mowę. Podczas narad nad odpow ie­
dzią przemawiać będą Baldwin i L loyd  
George. Premjer Mac D onald będzie 
m ów ił o sprawach polityki zagranicz­
nej w  zw iązku z kwestją rozbrojenia.

Mowa niemieckiego ministra wyżywienia.
Wzmożenie eksportu, — zmniejszenie importu. — Zapo­

wiedź nowych zarządzeń przeciw Polsce.
Berlin, 1 lipca. (PA T ). N a  prow in­

cjonalnym zjeździe partji dem okra­
tycznej w  Badenji, wygłosił minister
w yżyw ien ia  Dietrich przemówienie o 
aktualnych zagadnieniach polityki rzą­
du Rzeszy. M ow a, wedle sprawozdania 
Biura W olffa ,  ma treść następującą: 
N iem cy  —  m ów ił minister —  doszły 
do punktu  szczytow ego w ydarzeń p o ­
litycznych, na k tórym  odbyć się musi 
rozrachunek pom iędzy problematami 
powojennemi i wynikającemi z nich 
wielkiemi kwestjami spornemi. G ospo­
darstwo niemieckie musi b yć  nasta­
wione w  ten sposób, aby sprostało

swoim um ow om , przy ję tym  w arun­
kom  i zobowiązaniom. A b y  z tej sy­
tuacji w ybrnąć, N iem cy muszą nietyl- 
ko spotęgować swój eksport, lecz r ó w ­
nież zahamować import. T o  ostatnie 
m ożliw e jest ty lko  w  dziedzinie rol­
nictwa. Z  konieczności tej wynikają 
pewne zarządzenia obronne dla rolnic­
twa, pozostające w  zw iązku z temi 
wielkiemi pracami, jakie podjęło m i­
nisterstwo w yżyw ien ia  i rolnictwa w  
tej chwili w  zakresie przebudow y pro­
dukcji agrarnej oraz nowego uregulo­
wania kwestji zbytu.

rządowa w skutek tego układa się z 
partją gospodarczą, niereprezentowaną 
w  rządzie, o  poparcie ustawy. N a  żą­
danie tego stronnictwa okres ważności 
ustawy z lat trzech skraca się do pó ł­
tora. Zdaw ałoby się, że trudności z o ­
stały usunięte.

Tym czasem  na posiedzeniu Reichs­
tagu w ybucha bomba. Partja gospo­
darcza żąda odłożenia o dzień glosowa­
nia nad projektem ustawy o osiedlach, 
która nie przypada jej do smaku. Żą­
danie to nie zostaje uwzględnione. I 
cóż się dzieje? Partja gospodarcza, 
mszcząc się za to, głosuje przeciw 
przedłużeniu ustawy o ochronie repu­
bliki, a ta, nie uzyskaw szy większości 
2/3, przepada. Teoretycznie  biorąc,

b y ły  cesarz W ilhelm  m ógłby się nieba­
w em  w ybrać na przejażdżkę po N ie m ­
czech.

Lecz energiczny minister spraw 
w ew nętrznych, socjalista Severing, u- 
spokaja zaniepokojonych. Bezpieczeń­
stwa republiki będzie bronił wszyst- 
kiemi dostępnemi m u środkami, a te 
zdaniem jego, wystarczą.

N a  jesień sprawa ratyfikacji ukła­
du pp. Mellona i Berangera, jak i prze­
dłużenie ważności ustawy o ochronie 
Republiki niemieckiej w rócą pod obra­
dy parlamentarne. Trudności w ted y  
będą mniejsze, gdyż będzie już chło­
dniej i atmosfera w skutek  tego będzie 
mniej nerwowa.

P. P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J .
W arszawa, 2 lipca. (A W .) Prezy­

dent Rzpłitej wraca jutro ze Spały do 
W arszaw y celem załatwienia najpil­
niejszych spraw państwowych.

K A R D Y N A Ł  H L O N D  W R A C A  
D O  K R A J U .

( T e le fo n e m  o d  naszego k o resp o n d enta .)

Warszawa. 2 lipca. Ksiądz kardynał 
H lond  w  drodze powrotnej do Polski 
p rzyb y ł  samolotem do Wiednia, p ow i­
tany na lotnisku przez cz ło n k ó w  p o­
selstwa polskiego z posłem Baderem na 
czele.

P R Z E D  L O T E M  K O W A L C Z Y K A .
( T e le fo n e m  od naszego  k oresp on d enta .)

W arszawa. 2 lipca. ja k  się dowiaduje­
m y kapitan K o w a lc zy k  i pilot Klisz 
ukończyli  już ostatnie przygotowania 
do lotu transatlantyckiego. Dnia 3 bm. 
wystartują oni z M edjolonu do Baido- 
nell w  Irlandji, poczem  po uzupełnie­
niu zapasu benzyny i nadejściu p o­
myślnych kom un ik atów  m eteorolo­
gicznych wyruszą do N o w e go  Jorku.

S P R A W A  P O Ł Ą C Z E N I A  S T R O N ­
N I C T W  L U D O W Y C H .

( T e le fo n e m  od n aszego  k oresp on d enta .)

Warszawa. 2 lipca. Klub Stronni­
ctwa Chłopskiego odbył wczoraj p o­
siedzenie, na którem  omawiano spra­
w y, związane z kongresem partji, w y ­
znaczonym  na dzień 7 lipca b r .  O m a ­
wiano również kwestję połączenia się 
trzech k lubów  ludowych. Stronnictwo 
Chłopskie postanowiło zażądać od 
W yzw olenia  i Piasta wyczerpującej od­
powiedzi do dnia 6 b. m. Kwestja p o­
łączenia się stronnictw ma być między 
innemi również omawiana na kongre­
sie.

M A C  D O N A L D  K O N F E R U J E  
Z  W Ł A Ś C I C I E L A M I  K O P A L Ń .

Londyn, 1 lipca. (PAT.) Premjer 
przyjął deputację właścicieli kopalń 
węgla w  celu omówienia z nimi spra­
w y  popraw ek do ustawy o  8-godzin- 
n ym  dniu pracy, oraz innych prop o­
zycji przedstawicieli górników. Jak się 
dowiaduje Reuter, właściciele kopalń 
są stanowczo przeciwni redukcji S-go- 
dzinnego dnia pracy, która ich zda­
niem byłaby dla przemysłu katastro­
falna.

O B R A D Y  K O M I T E T U  E K O N O ­
M I C Z N E G O  L IG I N A R O D Ó W .
Genewa, 1 lipca. (PAT.) W  dniu 

dzisiejszym rozpoczyna swe obrady 
kom itet ekonom iczny Ligi N arodów , 
k tóry  zaznajomi się z w ynikam i prac 
doradczego komitetu ekonomicznego 
oraz w yda decyzję co do sk utków  
p raktyczn ych  ankiety węglow ej, cu­
krow ej i cementowej. W  dniu jutrzej­
szym zbierze się w  Paryżu podkom itet 
rzeczoznaw ców  do spraw nom enkla­
tury  celnej.

W Y R O K  W  A F E R Z E  S Z P I E G O W ­
SKIEJ.

Praga, 1 lipca. (PA T .)  Kpt. Falout, 
którem u dowiedziono uprawianie 
szpiegostwa na rzecz Niemiec, został 
skazany na 19 lat więzienia.

N A B O Ż E Ń S T W A  W  M E K S Y K U .
M eksyk. 1 lipca. (P A T ) Poraź 

pierwszy od blisko trzech lat była tu 
celebrowana Msza św. w  30 kościołach 
meksykańskich. D o  incydentów nie 
doszło.
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Na Ojczyzny łono.
Pogrzeb gen. Bema. — Powroty wielkich Zmarłych na ojczy­
stą ziemią. — Pogrzeb Napoleona i. — Polskie powroty- 
pogrzeby : Kościuszko, ks. Józef, Mickiewicz, Słowacki, Bem. —  
Stanisław August miał wrócić  do Polski... —  Biedna księżna 
Łowicka !  — „Na wszystkich morzach i na wszystk ich lą- 

dach“ . — Znaczenie powrotów-pogrzebów.
Zw łoki gen. Józefa Bema, zn ako­

mitego polskiego żołnierza i wodza, 
sławnego artylerzysty, obroń cy w o l­
ności Polski i innych narodów, jednej 
z najświetniejszych postaci w  naszych
dziejach porozb iorow ych  —  spoczęły 
onegdaj na ziemi rodzinnej, w  tar- 
nowskiem  mauzoleum.

Przejazd kon d uktu  żałobnego przez 
państwa cudzoziemskie był jednym 
pochodem trium falnym ; na ziemi 
polskiej przyjęto  zw łoki Bohatera z 
trudnem do opanowania wzruszeniem. 
Cała Polska czuła, że spełnia swój 
święty obow iązek grzebiąc kości wiel­
kiego ziom ka w  tej czarnej, ciepłej 
skibie, z której wyszedł i urósł, za 
którą walczył, i w  której pragnął kie­
dyś spocząć na wieki.

Pośmiertne p o w roty  bohaterów- 
w ygn ań ców  do kraju ojczystego mają 
w  sobie zawsze coś wzruszającego, 
jakiś patos rzewności ponad zw yc za j­
ną miarę.

Patrzyło  słońce i gwiazdy i k o ły ­
sało się od wzruszenia morze, gdy k o ­
rabie francuskie w io zły  z W y sp y  św. 
H eleny ziemskie szczątki Napoleona 
I., aby złożyć je w  stolicy najpotężniej­
szego niedawno cesarstwa. I nikt może 
nie sięgnął tak głęboko w  psychologję 
owego momentu, jak Słowacki w  
wierszu ,na sprowadzenie zw łok  N a p o ­
leona". W  wierszu tym  słyszy się jak­
b y  radosny szloch Umarłego, płacz 
powitalny czekających rzesz, 1 podziw 
przyrod y,  że oto  w  niewielkiej tru m ­
nie wraca ten, p rze d -k tó rym  drżały 
narody.

N am  Polakom dane było przeżyć 
takich p o w rotó w  kilka!

W rócił  na ziemię rodzinną T a d e­
usz Kościuszko, pierwszy w ó d z pol­
skiej insurrekcji wolnościowej, on, w 
którego postaci ucieleśniał sobie naród 
ideał szlachetnego bojownika i ryce­
rza bez skazy. Pogrzeb Kościuszki w  
K rakow ie był niegdyś jednem z naj­
bardziej wstrząsancych zdarzeń w 
p okojow em  życiu niewolnego narodu. 
Osiągnął Znaczenie wprost sym bolicz­
ne.

W ró cił  do tego samego K rakow a 
książę Józef, wyobraziciel najpiękniej­
szy polskiego męstwa i nieskalaności 
żołnierskiego honoru, zaszczyt i oca­
lenie ciemnego imienia Poniatowskich.

A  po latach wielu zw ieziono na 
W a w el  z Paryża zmarłego w  dalekim 
Konstantynopolu  duchowego króla 
porozbiorow ej Polski, Adam a M ickie­
wicza. I znow u zatrzęsły się od w z ru ­
szenia i płaczu serca wszystkich Pola­
ków , a gdy pochód narodów szedł 
do katedry królewskiej, bił dzwon 
Zygm u n ta  I. i obwieszczał chwilę oso­
bliwą.

Przedostatni p ow rót —  to pow rót 
Słowackiego, ży w o  nam wszystkim 
tkw iący  jeszcze w  pamięci. W ielki w y ­
gnaniec, drugi obok wspaniałego swe­
go przeciwnika, K ról-D uch Polski, 
tak strasznie tęskniący i smucący się 
za ziemią rodzinną, przybył na Wawel, 
b y  głowę swą w  straż oddać „k o lu m ­
n o w ym  czołom ". Czem  był dla nas ten 
ostatni, doczesny, a już nadobłoczny, 
pochód Słowackiego —  czujem y dziś 
jeszcze dobrze.

A  teraz w koń cu  Józef Bem, tęt­
niąca miłość o jczyzn y  i wolności, 
wiosny ludów  i wiosny duchów, z da­
lekiego, wschodniego A leppo p rz y ­
w ieziony na ziemię tarnowską.

Bilans nasz pod tym  względem za­
m yka się narazie.

Pisano jeszcze niedawno o jednym 
pogrzebie, ale potem um ilkły  o nim 
wszystkie wieści. O  pogrzebie przew o­
dnika narodu i bohatera, ale człow ie­
ka nieszczęśliwego w  królewskiej pur­
purze. Chciano przewieść z Rosji do 
Polski zw łoki Stanisława Augusta Po­

niatowskiego, władcy obłożonego 
klątwą historji, ałe zarazem współ­
tw ó rc y  Konstytucji 3 - Maja i tw ó rc y  
odrodzenia oświatowego i kulturalne­
go upadającej O jczyzn y . C o  się z tym  
szlachetnym p oryw e m  stało —  niewia­
domo. A  byłby  się zatrząsł od płaczu 
okropnego zew łok królewski, gdyby  
nań padł ożyw iający  hyzop przeba­
czenia narodu, co nie przepomniał 
mu jego zasług, daremnych p o ry w ó w  
i męki pokutniczego żyw ota.

Z  wszystkich stron świata wraca­
ją polskie zewłoki na ziemię rodzinną: 
z Szwajcarji, Paryża, Konstantynopola, 
Aleppo. A  szukaćby ich trzeba we 
wszystkich częściach świata, nad 
wszystkiemi morzami i po wszystkich 
lądach, gdzie wpatrzone w  błękity 
śnią o spoczynku wśród ojczystych

niw. W ielcy  i mniejsi, królowie, w o ­
dze, generały napoleońskie, mężowie 
stanu, uczeni, pisarze, artyści.

I biedna księżna Łowicka, piękna 
Polka, dla której oszalał cesarzewicz 
moskiewski, znalazła niedawno p rzy ­
tułek na rodzinnej ziemi. Była już cał­
kiem mała, ty lk o  czująca niewieścia 
dusza, —  ta małżonka W . Ks. Konstan­
tego, co pastwił się nad Polakami, a 
miał do nich jakąś straszliwą słabość. 
Bolszewicy chcieli ją w yrzucić  z gro­
bu; schroniła się w  jakiejś polskiej 
rodzinnej wioseczce, wśród brzóz i 
m aków  czerwonych.

Tęsknią za Polską dusze pomar- 
łych synów  i córek. Tęsknią dzisiaj 
bardziej, niż kiedyindziej, bo Polska 
ta wolna jest, samowładna, potężna. 
Chciałaby mieć dla cząstek swych 
ziemskich własny polski cmentarz 
z k tóregob y powołano je kiedyś na 
Zmartwychwstanie.

N ie  przem awiamy tu za jakiemś 
gromadnem sprowadzeniem polskich 
zw ło k  do kraju. I tam, gdzie są, nie­
chaj odpoczyw ają w  spokoju!

C h cem y  jednak podkreślić pewne 
niewątpliwe znaczenie takich „pogrze- I 
bów  —  p o w rotó w ",  naturalnie w  od­

niesieniu do jedi iostc it w ybranych  z<, 
naszej przeszłośU, 1 teriźniejszości.

Idzie tu nie tyjłko o ową pośmiertną 
mistyczną tęsknditę duchów do oj­
c z yz n y  (której Itak niedwuznaczny 
w yraz  dał Słowaaki!), nie ty lk o  o pe­
wien zw iązek duchow y pokoleń z 
przewodnimi duchami przeszłości, 
związek, k tó ry  jifest może silniejszy, 
gdy się opiera o obecność ziemskich 
szczątków.

P ow ro ty  Wiclk eh Zm arłych do 
O jc z y z n y  są często doniosłem p r z y ­
pomnieniem idei tamarłych czy  wię- 
dniejących, a godnych odnowienia we 
współczesncm, n cw tni życiu narodu. 
Są silnem poruszeliem  śpiących su­
mień usypiających! dusz. Są w y t w o ­
rzeniem się nowych, p łb d m c h  miejsc 
narodowego kultu. Są j y z c U te m  pol­
skiego ducha przez świlat i v.bcc nart. 
dy i zestrzeleniem sic Iser, ■.ooleczeń- 
stwa, choćby  na c ł jw ąl. ,  w  jedno u
czuciowe ognisko.

A  może — czyz
1

y nam w to
wątpić —  są także ;cieliit-dy ofiarą i 
ekspiacją wobec duchów 
jących?...

;udzi mczy-

1 - X  -

Groźba przesilenia gabinetowego we Francji
została ostatecznie zażegnana.

Przed rekonstrukcją gabinetu Po:ncarego.
Paryż, 2 lipca. W czorajsze posie­

dzenie Izby było  zdarzeniem histo- 
rycznem  w  dziejach parlamentu fran­
cuskiego. Mianowicie przed 1 sierpnia 
b. r. parlament francuski musi ratyfi­
kow ać długi wobec Stanów Zjedno­
czonych za materjały wojenne lub w y ­
płacić 10 m iljardćw franków . Jednak 
ratyfikacja planu reparacyjnego 
Youn ga natrafiła na znaczne trudno­
ści. Izba na wniosek dep. Franclin 
Bouillon uchwaliła olbrzym ią w ięk ­
szością głosów w ezw ać rząd do odro­
czenia daty spłat za materjały wojen­
ne. Sytuacja uległa pewnemu zaostrzę 
niu. Krążą pogłoski, że Poincare w  po­
rozumieniu. z członkami rządu, zamie­
rza podać się do dymisji.

P aryż, 2 lipca. Leader partji socja­
listycznej Blum wyraził  opinję, że 
przyszła batalja w  kwestji układu o 
spłacie długów sojuszniczych, nie 
zmieni sytuacji politycznej. M ów ca 
przewiduje jednak, iż obecny rząd 
francuski bez względu na to, czy  od ­
niesie sukces, cz y  porażkę, nie zdoła 
się utrzymać.

Berlin. 2 lipca. (PA T ) „Yoss. Zei-

tung” donosi z Paryża, że przesilenie, 
które groziło gabinetowi Poincarego z 
pow odu oporu izby przeciw ratyfika­
cji um ów, zaw artych przez Francję z 
A m eryk ą  i Angiją w  sprawie spłaty 
d ługów wojennych, zostało ostatecznie 
zażegnane. Jak wiadomo, sprzyjająca 
likwidacji zagadnień pow ojennych le­
wica nie chciała głosować za ratyfika­
cją ty lko  z tego powodu, by w  ten 
sposób nie podtrzym ać gabinetu Poin­
carego w  chwili, gdy nacjonalistyczna 
prawica odmówiła własnemu rządowi 
pod tym  względem poparcia. Obecnie, 
po odm ownej odpowiedzi A m e ryk i  w  
sprawie odroczenia terminu płatności 
tzw. długu handlowego oświadczyli 
radykali i socjaliści gotowość oddania 
swoich głosów na rzecz ratyfikacji, 
wobec czego Poincare ma zapewnioną 
parlamentarną ratyfikację. Konse­
kwencje w ew nętrzno-polityczne tego 
zasadniczego zw rotu  w  sytuacji parla­
mentarnej Francji mają znaleźć w yraz  
w  prawdopodobnej rekonstrukcji ga­
binetu Poincarego w  kierunku lewico­
w y m  jeszcze przed ferjami letniemi.

Sensacyjny proces o fałszerstw o 
dokumentów politycznych.

Echa afery Orłowa.
Berlin, 1 lipca. (PA T .)  Przed są­

dem tutejszym rozpoczął się dziś sen­
sacyjny proces przeciw fałszerzom 
d okum entów  politycznych; b. rzeczy­
wistemu radcy stanu W łodzim ierzow i 
O rło w o w i i agentowi politycznemu, 
b. oficerowi armji carskiej Michajło- 
wi Paw łonow iczow i, aresztowanym w  
lutym  wskutek doniesienia korespon­
denta amerykańskiego Knickerbocke- 
ra, którem u Paw łonowicz zaoferował 
dwa falsyfikaty szyfrow an ych  d oku­
m entów  sowieckich, mających skom ­
prom itow ać senatorów amerykańskich 
Boraha i Norrisa jako tych, k tó rzy  za 
cenę 100.000 dok, otrzym anych  od 
rządu sowieckiego, mieli się zobow ią­
zać do przeforsowania uznania Sowie- 

przez A m erykę .to w

Proces ten wzbudził  w  szerokich 
kołach politycznych Berlina niebyw a­
łe zainteresowanie, objawiające się w  
obecności przedstawicieli ministerstwa 
Reichswehry, ministerstwa spraw w e­
w n ętrznych i . prezydjum policji na 
rozprawie. O becn y  jest rów nież przed­
stawiciel ambasady sowieckiej w  Ber­
linie. !,

Oskarżeni tłumaczą się, że m o ty ­
wem ich działalności fałszerskiej nie 
była chęć zysku, lecz wyłącznie tylko  
nienawiść do bolszewizmu, do które­
go zwalczania wszystkie środki ich 
zdaniem w inny być dozwolone. N i e ­
nawiść do rządów bolszewickich mia­
ła skłonić ich do podrobienia doku­
m entów  komprom itujących senatorów 
amerykańskich.

Nowy skandal finansowy w Niemczech.
Berlin, 2 lipca. (AW .) Niemieckie 

sfery bankowe poruszone są now ym  
skandalem finansowym. W  Magde­
burgu aresztowano znanego bankiera 
W olffa ,  właściciela istniejącego od da­
wna domu bankowego, pod zarzutem 
sprzeniewierzenia d epozytów  klijen-

teli. Donoszą, że zbiorow e samobój­
stwo popełnione ostatnio w  Erfurcie 
przez 4 cz łon ków  tamtejszej rodziny 
bankierskiej U ilm annow, pozostaje w 
zw iązku z nadużyciami aresztowanego 
obecnie W olffa.

k>. p. pułk. Mac iessa.
(T e le f o n e m  o d  naszego k o r e s p o n d e n ta .)

Warszawa. 2 lipca. JalI już donosi­
liśmy wczoraj, w  W arszaw ie zmarł na­
gle pułk. dr. Maciesza, poseł na Sejm, 
członek B. B. W . R. Śp. pu :k. Maciesza, 
urodził się w  r. 1878, w  T om sku  na 
Syberji, jako syn powstańca 1863 r. 
Po ukończeniu szkoły realnej w y jeż­
dża do Lw ow a, gdzie studjuje na Poli­
technice, jednakże zatarg z policją 
zmusza go do opuszczenia Lw ow a, 
skąd wyjeżdża do Z u rych u  a następnie 
do K rakowa, gdzie na Uniwersytecie 
Jagiellońskim koń czy  wydział p rz y ­
rodniczy. W  okresie studjów akade­
mickich pracuje w  szeregu stow arzy­
szeń akademickich. Następnie poświę­
ca się karjerze naukowej i zostaje asy­
stentem patologji d o ś w d c ż a in e j  w  U- 
niwersytecie Jagiellońskim W  sierpniu 
1914 wstępuje do pierwszej brygady i 
w  pierwszych bojach zostaje ciężko 
ranny. O d  października 1916 uznany 
za niezdolnego do służby linjowej, peł­
ni obow iązki lekarza. W  listopadzie 
1918 przydzielony zostaje do adjutan- 
tury  generalnej Naczelnika Państwa i 
Naczelnego W odza  w  charakterze re­
ferenta personalnego. Równocześnie 
jest członkiem komisji weryfikacyjnej. 
W  r. 1923 zostaje mianowany podpuł­
kownikiem, a 31 marca 1928 przecho­
dzi w  stan spoczynku i zostaje w yb ra­
ny posłem na Sejm w  okręgu Warsza- 
wa-powiat. O dznaczony został K r z y ­
żem V irtuti  Militari i szeregiem in­
nych orderów.

Pogrzeb odbędzie się w  środę ze 
wszystkimi honorami wojskowym i.

W czoraj  na posiedzeniu Klubu BB 
prezes poseł Sławek uczcił przem ówie­
niem pamięć Zmarłego. Posłowie w y ­
słuchali przemówienia stojąc.

N a  miejsce śp. posła Macieszy w c h o ­
dzi z listy N r. 1 Jan Krysa, rolnik.

N O W Y  L Ą D .
W iedeń. 1 lipca. (PAT) Dzienniki 

donoszą z W aszyngtonu; W edług de­
pesz iskrowych, które nadeszły do 
W aszyngtonu, Byrd odkrył na teryto- 
rjum bieguna południowego kilka t y ­
sięcy kilom etrów  kw adratow ych zie­
mi. Byrd z samolotu sporządził mapę 
tego terytorjum, poczem wylądował, 
aby przedsięwziąć badania naukowe. 
Poczyniono liczne zdjęcia fotograficz­
ne pasma górskiego, które sięga w yso­
kości 3000 stóp.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w  2 lipca. N a  giełdzie zb ożo ­
wej bez obrotów , tendencja spokojna. 
N a  giełdzie akcyjnej sytuacja bez 
zmiany, tendencja chwiejna.
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Nowe drogi polskiego prawa administracyjnego.
N a ren temat uzyskał współpra­

cow n ik  „G a ze ty  Zachodniej” w yw iad  
z prezesem N ajw yższego  T rybun ału  
Administracyjnego, p. Kopczyńskim .

—  Jak powstaje w  Polsce prawo 
administracyjne Panie Prezesie?

—  Prace nad powstającem ustawo­
dawstwem admimstracyjnem o db yw a­
ją się w  następujący sposób. Powstają­
ce projekty  ustaw w poszczególnych 
Ministerstwach zostają uzgadniane na 
komisjach międzyministerjalnych. U -  
zgodniony projekt ustawy zostaje 
przesłany do biura Prawniczego Preze­
sa R ad y Ministrów, k tóry  wydaje opi- 
nję o projekcie i przedstawia go na p o­
siedzeniu R ady Ministrów. Dalsze losy 
projektu to normalna droga w  ciałach 
ustawodawczych. Rada Prawnicza, 
która oficjalnie nie została zniesioną, 
aktualnie nie jest czynną. Praw nictw o 
polskie zdaje sobie sprawę z niedoma- 
gań takiej techniki opracowywania 
ustaw, a szczególniej ustaw administra­
cy jnych i uważa za konieczność u tw o ­
rzenie w  Polsce instytucji R ad y  Stanu. 
Sprawa utworzenia R ad y Stanu jest 
postawiona na porządku dziennym 
Zjazdu Praw ników , zapowiedzianym  
na koniec września br. Referat w  tej 
sprawie wygłoszę ja, koreferat mec. 
Jan Jakób Litauer, członek Komisji 
Kodyfikacyjnej.

—  C z y  Tryb un ał Adm inistracyjny w 
obecnej formie jest skończonym  tw o ­
rem w swej organizacji?

—  T ryb un ał Adm inistracyjny jako 
instancja sądownicza administracyjna 
jest skonstruowany całkowicie według 
systemu austrjackiego. System austrja- 
cki nie przewiduje w  przeciwieństwie 
do Konstytucji możliwości stworzenia 
niższych instancji sądowniczych admi­
nistracyjnych. Konstytucja przewiduje 
sądownictwo administracyjne z naj­
wyższą instancją —  Trybunałem  A d ­
ministracyjnym. Obecna Ustawa o 
Trybun ale  Adm inistracyjnym  jest ty l­
ko częściowem zrealizowaniem art. 
73 -go Konstytucji, powołując do życia 
ty lk o  najwyższą instancję w  sądowni­
ctwie administracyjnem, a zupełnie nie 
ustanawiając niższych instancji sądo­
w nictw a administracyjnego. Przedmio­
tem obrad I V  sekcji obecnego K ongre­

su, obradującej pod przewodnictwem  
sędziego N . T .  A. dr. Morawskiego, 
jest referat sędziego N . T .  A , Michała 
W aśkowskiego, traktujący o rozbudo­
wie sądownictwa administracyjnego, u- 
zasadniający konieczność w prow adze­
nia jednak i niższych instancji sądów 
administracyjnych.

—  C z y  są przewidziane jakieś ważne 
zmiany w  sądownictwie i ustawodaw­
stwie administracyjnem Panie Preze­
sie?

—  O wszem . D obrze  panom znany z 
gazet projekt B. B., zmierzający do 
zm iany Konstytucji w tym  sensie, że 
Tryb un ał Administracyjny zostałby 
połączony z Sądem N ajw yższym . 
Kwestja ta nasuwa i budzi bardzo w ie­
le sporów w  świecie praw niczym , zda­

nia na ten temat są podzielone bardzo 
różnie. Projekt zunifikowania ustawo­
dawstwa administracyjnego, praw do­
podobnie będzie bardzo długo czekał 
na zrealizowanie. Komisję K o d y fik a ­
cyjną przy  R. M. zniesiono ze w zglę­
dów oszczędnościowych. Z unifikow a­
nie wszystkich ustaw administracyj­
nych, obowiązujących na terenach 
Rzeczypospolitej, przedstawia ogrom ­
ny materjał; należy pamiętać, że prócz 
ustaw zaborców, przejściowych ustaw 
okupacyjnych, ustaw z okresu przed­
rozbiorowego Państwa Polskiego, Spisz 
i O raw a rządzi się prawem węgier- 
skiem, a G ó rn y  Śląsk posiada również 
odrębne ustawodawstwo. T o  też, jak 
powiedziałem, nie prędko praw dopo­
dobnie doczekam y się zunifikowania 
ustaw administracyjnych.

Waldemaras zwołuje Sejm litewski.
( T e le fo n e m  od naszego k oresp on d enta .)

W arszaw a. 2 lipca. Z  K ow n a dono­
szą, że Waldemaras zamierza zw ołać w 
najbliższym czasie sejm dla załatwie­
nia budżetu. D o  projektu budżetu li­
tewskiego na rok przyszły  wstawiono 
sumę pół miljona litów na sejm. Za­
pytany przez dziennikarzy W aldem a­
ras oświadczył, że w yd atek  ten przew i­
dziany jest istotnie na wypadek zw oła­

nia sejmu.
Omawiając wobec dziennikarzy 

stosunki litewsko-polskie, Waldemaras 
dodał, że jak długo W iln o  nie będzie 
przyłączone do L itw y, tak długo nie 
może być m ow y, aby Liga N arod ó w  
mogła nakazać Litwie pogodzenie się z 
Polska.

Kto w ygrał dolarówkę?
( T e le fo n e m  o d  naszego  k oresp on d enta .)

Warszawa, 2 lipca. W  uzupełnieniu 
wczorajszej wiadomości, podajemy dal­
sze wygrane, które padły w e wczoraj- 
szem ciągnieniu dolarówki. W ygrane 
po 500 doi. padły na N r. 247759, 
945045, 563065, 992475, 999528,
043675, 927384, i i 79° 7 > 73394L
742 I 77-

100 doi. N r. 506322, 587572, 
674433, 9943Ó5, 103663, 020101, i

-------------- o-

356001,

7° 5955>
425400,
463072,
29S407,
192832,
571643,
981581,

939972,

3 9 1 8 1 2 , 
4 6 1 1 0 9 , 
99 7 “  3, 
2 3 5 6 51, 
° 3 6759 . 
* 17313 , 

144753> 
4 0 3 6 6 2 , 

5 9 4 2 1 6 .

435499 ,
“ s 345>
360192,
604654,
985509,

S25368,
266155,
2 55385>

965326,

277595 '
128008,
828401,
964204,
413575 ,
747737 ,
479693 ,

Ustawa o dyscyplinie pracy w Sowietach.
M oskw a, 2 lipca. (PA T ). Rząd re­

publiki sowieckiej zatwierdził projekt 
ustawy w  sprawie o b ow iązków  służ­
bow ych  i dyscypliny pracy. Projekt

przewiduje różne kary do wydalenia 
ze służby włącznie i ma na celu pod­
niesienie wydajności * pracy robotni­
k ó w  fabrycznych.

Zmiany w szkolnictwie.
P R Z Y D Z IE L E N IE  P R O F E S O R A  

G IM N A Z J A L N E G O .
Ministerstwo W . R. i O . P. decyzją 

z dnia 30 maja 1929 r. N r. II. 14.234 
z 1929 r. przydzieliło na okres roku 
szkolnego 1929/30 p. dra W ładysła­
wa Budzianowskiego, profesora VIII 
gimnazjum państwowego we Lw ow ie 
do I. państwowego seminarjum nau­
czycielskiego żeńskiego im. A . A snyka  

we Lwowie.
W  zw iązku z tą decyzją Pan K ura­

tor O kręgu Szkolnego Lwowskiego 
pow ierzył p. Budzianowskiemu na 
rok szkolny 1929/30 obowiązki kie­
row nika pracowni przyrodniczych  
szkół powszechnych w  O kręgu  Szkol­
nym  Lwowskim .

M IA N O W A N IE  IN S P E K T O R A  
S Z K O L N E G O .

Pan Minister W .  R. i O. P. rozpo­
rządzeniem z 6 czerwca 1929 r. N r. II. 
14.195 z 1929 r. zamianował z dniem 
1 lipca 1929 r. p. Stanisława D w o r ­
skiego, profesora gimnazjalnego p rz y ­
dzielonego do Kuratorjum  lw ow skie­
go —  Inspektorem szkolnym  miasta 
Lwowa.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

Kuratorjum  O. S. L. rozporządze­
niem z 19 czerwca 1929 r. N r .  I. 13.391 
z 1929 r. przeniosło z  dniem 1 sierpnia 
1929 r. na własną prośbę p. Jana W a- 
sieckiego, kierow nika 3 kl. publ. szk. 
powsz. w  Now osiółce Skałackiej na 
stanowisko nauczyciela 7 kl. publ. szk. 
powsz. męskiej w  Skałacie.

M I A N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

Rada Szkolna Powiatowa w  Bóbr- 
ce, rozporządzeniem z 27 kwietnia 
1929 r. L. 1.780 z 1929 r. zamianowa­
ła z dniem 1 maja 1929 r. {3. Józefa 
Drożańskiego, nauczycielem 1 kl. 
publ. szk. "ow sz. w  Bakowcach.

Rada Szkolna Pow iatow a w  T re m ­
bowli, rozporządzeniem z 15 maja 
1929 r. L. 539 z 1929 r. zamianowała 
z  dniem 1 kwietnia 1929 r. p. Olgę 
Andrejew, nauczycielką 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Romanówce.

W Ł O D Z IM IE R Z  JA M P O L S K I.

„Poław iacz ciem“ .
„Poław iacz Cieni«. Sztuka w  3 aktach 
(4 obrazach) Jana Sarm ent’a. Przekład 

p. B. G orczyńskiego. Reżyserja p. A .
Węgierki. Miejski T eatr  M ały.

Bulwarowa produkcja teatralna we 
Francji ma rozmaite oblicza. Są więc 
farsy i komedje, które bez żadnej 
szminki przyznają się do tego, że chcą 
bawić publiczność i że za najlepszy śro­
dek wiodący ku temu celowi uważają 
konwenans teatralny w yp rób ow an y, 
a nie żadną psychologję, żadne nowe 
środowiska i fo rm y  i tym  podobne 
eksperymenty. Są pisarze, k tó rz y  od 
początku produkcję swoją traktują z 
punktu widzenia handlowego, dostar­
czając tych  tow arów , których  publi­
czność żąda w  danej chwili. T r a d y ­
cyjny szablon jest główną cechą tych 
prod u któw  i jedynie ty lk o  kilka czy 
kilkanaście z w ro tó w  i dow cipów  aktu­
alnych ma m arkow ać nową rzeczyw i­
stość, z którą te fabrykaty  nie mają 
nic wspólnego. Są pisarze dalej, którzy  
po szeregu bolesnych i kasowo bez­
ow ocn ych  w ysiłków  literackich świa­
domie obniżają poziom  sztuki, aby 
podnieść poziom kasy. Z  drogi takiej, 
wiodącej w dół, zazwyczaj niema już 
powrotu. I są tacy, —  k tórzy  doro­
biwszy się na handlowej produkcji 
teatralnej, poczynają odczuwać ambi­
cję literacką i, zd obyw szy  uznanie 
chwilowe tłumu pragną zyskać trwałą 
estymę znawców. Zazw yczaj jednak 
tego rodzaju zmiana toru nie p rzy ­
nosi szczęścia, przeprowadzającemu 
się —  traci publiczność, a nie zyskuje 
miejsca, w  historji literatury i teatru.

Jest jednak również gatunek pisa­
rzy kierujących się względami na 
frekwencję przedewszystkiem, ale dba­
jących o pewne pozory  literackości i 
psychologji. Mają dosyć smaku i kul­
tury, a przytem  spryt doradza im, 
aby odróżnić się czemś od kolegów, 
idących na zb yt  łatwe jaskrawe i zu ­
żyte efekty. Obserwują bacznie, co w  
danym momencie w dziedzinie litera­
tury  dramatycznej cięższego kalibru 
cieszy się większem powodzeniem i 
tego rodzaju tematy i style rozw ad­
niają, popularyzują 1 szablonizują, 
przystosowując je do gustów szerszych 
i kokietując równocześnie tę część pu­
bliczności, która uważa się za bardziej 
subtelną i obeznaną z terenem literac­
kim, a która właściwie składa się z 
pół-snobów pragnących dorównać 
snobom pełnej krwi.

Snobizm pełny zawsze uwielbia to, 
co jest ostatnim artykułem m od y in­
telektualnej i literackiej, bez najmniej­
szego zresztą w ewnętrznego stosunku 
do tych rzeczy. Jutro przyniesie nowe 
prądy i nowe dzieła i nowe w m aw ia­
ne w  siebie i innych upodobania, 
równie nietrwałe i niezwiązane z 
gruntem, jak te, które przed chwilą 
przeminęły bez śladu. Snobizm poło­
w iczn y  wlecze się w  ogonie snobizmu 
pełnego. Snobizm pełny udaje uwiel­
bienie dla u tw oró w  now ych. Snobizm 
połow iczny zdobyć się może jedynie 
na uznanie dla naśladownictw.

Zdaje mi się, że „Poławiacz cieni« 
jest takim egzemplarzem pseudo-lite- 
ratury i pseudo-psychologji na użytek 
snobów drugiej klasy. C zegó ż  bowiem 
niema w tej sztuce? Są późne i nie- 
bardzo skrystalizowane refleksy sym ­
bolizmu ibsenowskiego, poczynając od 
tytułu i przechodząc przez wszystkie

częste wzmianki o tych pstrągach 
zw anych „cieniami rycerzy«. Zn ajdu­
jemy tu w w yższym  jeszcze stopniu 
oddźw ięk zainteresowań anormalnemi 
stanami umysłowemi, rozdwojeniem 
pamięci i jaźni, czem taką wrzaw ę 
przed paru laty w yw ołał Pirandello 
i co m. in. świetnemu pisarzowi fran­
cuskiemu Janowi G iraudoux zdobyło 
sukces dla pierwszego jego utw oru dra­
m atycznego, dla „Z y g fry d a " .

„Poławiacz cieni« jest więc u tw o ­
rem kom prom isow ym , ucieka od w e ­
sołości, od realizmu, od słów pro­
stych i chowa się w  sztucznym  m roku 
nastrojów, słów obfitych i u ro cz y ­
stych, smętnych radości, sztucznych 
problem ów i melancholijnych zakoń­
czeń. Jakiś m łody człowiek, podobno 
pisarz obiecujący, utracił pamięć i 
zm ysły zdrow e wskutek nieszczęśliwej 
miłości. Stał się prosty, szczery i po­
godny. I ta jego nowa fizjognomja 
duchowa zdobyw a mu niewierną k o ­
chankę, która go odwiedza w  domu 
jego matki. Lecz ludziom nigdy nie 
wystarczy, to co jest, i rodzina i m ło­
da niewiasta pragną w  no w ym  Janie 
—  tak się nazywa ów m łody poeta —  
w zbudzić Jana starego. T o  się udaje, 
lecz przynosi zgubę Janowi, k tóry  gi­
nie na granicy między sobą dawnym 
i sobą obecnym. Z  chwilą odzyskania 
pamięci przypominają mu się przykre 
przejścia miłosne. Ledw o młoda nie­
wiasta zdołała rozwiać te przypom nie­
nia i przekonać go, że stosunek jej 
do niego uległ zmianie, a już brat Ja­
na, k tóry  zakochał się w  uroczym  go­
ściu, w yw ołuje  nową komplikację, 
wmawia w  uzdrowionego, cz y  też za- 
chorzałego na npwo —  bo Jan chory, 
w  oczach innych, był właściwie 
zdrow szym  od dawnego zdrow ego Ja­

na, skomplikowanego i nieszczęśliwe­
go —  że owa Nelly  nie jest. tą samą 
N elly  z przed choroby, lecz osobą 
inną, podstawioną na to, aby go o- 
zdrowić. Teatralna ta idea skłania Ja­
na do popełnienia samobójstwa. Ła­
skaw y los teatralny jednak pozwala 
mu jeszcze dla rozrzewnienia nas w y ­
powiedzieć kilka dźwięcznych fraze­
sów wśród zm roku, k tóry  poczyna o- 
bejmować scenę. Bez żalu i bez wraże­
nia większego żegnamy się z  tym i 
sztucznym i ludźmi i również sztucz- 
nemi ich losami i problemami.

P. W ęgierko  gra Jana, rolę e fektow ­
ną, w  tonie jasnym. Jest jasnym i do­
brym  chłopcem, a kolor jego cierpienia 
miłego i kokietującego jest biały. P. 
W ęgierko  gra) z wielką wprawą i z 
wielkim wdziękiem ku pełnemu zado­
woleniu publiczności. Jako reżyser w y ­
dobył z biskupa p. Dębow icza maxi- 
mum dostojeństwa tak, że w ystarczy ło­
by go na całą kurję, z p. Modrzewskie­
go maxirnum ponurości, z  p. Pillerowej 
m aximum matczynej wyrozumiałości, 
a z p. Żukotyńskiej maximum starcze­
go wyglądu, głosu i chodu. Partnerka 
p. Węgierki, p. Lubieńska z Teatru 
łódzkiego, występująca tu po raz 
pierwszy w  roli N elly, w ywołała zna­
czne zainteresowanie. Ma ładne w a­
runki sceniczne i bardzo wielką wpra­
wę i staranność gry. Głos jej, zwłaszcza 
pełne samogłoski, przypomina p. Ma­
licką. Gra bardzo dokładna, wym u- 
sztrowana, jakby odcięta od partne­
rów, przypomina p. Żaklicką. Publicz­
ność była zadowolona z nowej zna­
jomości.

M ożna jednak było w ybrać sztukę 
mniej pretensjonalną, a bardziej praw­
dziwą i pociągającą.
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_ W sch ó d  słońca  g  3  m 18

WTOREK D łu g o ść  dnia g  16 m 39

LWOWSKA
TEATR WIELKI.
W t o r e k  2 lipca  o g o d z .  8.15 Jubileusz 

Q .  P. Q .  w y s t ę p  te atru  Q u i  p r o  Q u o .
Środa 3 l ip ca  o  godz.  8.15 Jubileusz  

Q .  P. Q .  w y s t ę p  teatru  Q u i  p r o  Q u o .
C z w a r t e k  4 lipca  o g o d z .  8.15 Jubileusz 

Q .  P. Q .  w y s t ę p  te atru  Q u i  p r o  Q u o .

„ Q u i  p r o  Q u o “ . B e z u s ta n n y  śm iech r o z ­
b r z m ie w a  na w i d o w n i  na a rcyw es o le j  rewji 
„J u b i le u sz  Q .  P. Q . “ . H a n k a  O r d o n ó w n a  na 
c zele  ca łe go zespołu  zb iera  ż n i w o  o k la s k ó w  i 
z m u s z o n a  jest do b iso w ania  sw o ich  k a p i t a l ­
n y c h  n u m e r ó w .  R e w j a  p o w y ż s z a  grana będzie 
jeszcze  t y l k o  p r z e z  2 dni, p o c z e m  ustąpi m ie j­
sca p r em ie rz e  re w ji  „ C z y  A n n a  jest pa n n ą ? “ .

TEATR MAŁY.
W t o r e k  2 lipca o godz. 7.30 „ P o ł a w i a c z  

c ien i“  w y s t ę p  A .  W ę g ie r k i  i p. Lubie ńskie j.
Środa 3 lipca o go d z .  7.30 „ P o ła w i a c z  

c ieni”  w y s t ę p  A .  W ę g ie r k i  i p. Lubieńskie j.
C z w a r t e k  4 lipca o go d z .  7.30 „ P o ła w ia c z  

c ie n i"  w y s t ę p  A .  W ę g ie r k i  i p. Lubie ńskie j.

T e a t r  M ały .  „ P o ł a w i a c z  c ien i"  sz tu k a  J. 
Serm en ta ,  k t ó r a  na sobotniej  p r em ie rze  s p o t ­
k ała  się z  n a d z w y c z a j  serd eczn em  p rzy ję c ie m ,  
i na trz e c h  p r ze d staw ie n iach  sala by ła  d o ­
szczętn ie  zapełnion ą  g ran a  będzie  w  d alszym  
ciągu, dziś, ju t r o  i w  następne dnie.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O :  „ T r z y  n am iętno śc i" .
C A S I N O :  „ S p o w i e d ź  u c z c iw e j  k o b i e t y " .
C H I M E R A :  „ P r z y  d ź w ię k a c h  T a n g a " .
C O L O S S E U M :  „ M o ż n a  z w a r jo w a ó " .  

o ra z  „ T r z e j  ry w a le " .
F A T A M O R G A N A :  „ B o s k a  k o b ie ta " .
G R A Ż Y N A :  „ Z n a w c a  k o b ie t" .
K O P E R N I K :  „ Ż o n y  S za lo n e " .
L E W :  „ G a r s o n k i  i d rap acze  nieba".
M A R Y S I E Ń K A :  „ Ż o n y  S zalo n e" .
L U N A :  „ D e m o n  k o p a ln i  z ło ta" .
O A Z A :  „ A l o m a  c ó ra  m o r z a " .
P A Ł A C E :  „ B o h a t e r o w i e  m o rz a " .
P A N :  ,N i e w o l n i c y  m o r z a " .
P A S A Ż :  ,Pat  i P a tac h o n  na w ła s n y c h

P olskie  T o w .  M a t e m a t y c z n e .  O d d z ia ł  
l w o w s k i  od b ęd z ie  dnia 3 lipca,  w e  środę o g. 
19.15 w  sali I. U n i w e r s y t e t u  (ul. św. M ik o ła ja  
4 posiedzenie, p r z y c z e m  na p o r z ą d k u  d z ie n ­
n y m  z n ajd zie  się re ferat  p rof.  Stein hausa  o 
m ierzeniu  ł u k ó w  k r z y w y c h  i płaskich.

Bursa  im. D e k e r t a  z a m k n ę ła  onegdaj r o k  
s p r a w o z d a w c z y .  Z e  sp r a w o z d a n ia  d o w iad u je ­
m y  się, że  w  ro k u  ub. p r a k t y k ę  z a w o d o w ą  u- 
k o ń c z y ł o  7 w y c h o w a n k ó w ,  a u c z y ł o  się 112,  
z cze g o  n a jw ię k s z y  p r o c e n t  p r zy p a d a  na e lek- 
t r o t e c h n i c tw o  i ś lusarstwo. P o ż y t e c z n a  ta in ­
stytu c ja ,  k tó re j  zn acze n ia  na n aszy m  k r e s o w y m  
terenie  nie m o żn a  niedoceniać  —  m a c o r a z  
w ię k s ze  w y d a t k i ,  w o b e c  c z e g o  z m u s z o n a  jest 
a p e lo w ać  d o  p o m o c y  spo łeczeństw a,  te m b a r-  
dziej, że w c ią ż  w z m a g a  się li czba  c h ło p c ó w ,  
p r o s zą c y c h  o  p r zy ję c ie  do bursy.

R a d a  S p ó łd z ie lcza  p r z y z n a ła  p r a w o  r e ­
w iz j i  spó łdzie ln i:  1) Z w i ą z k o w i  R e w i z y j n e m u  
S p ó łd z ie ln i  R o l n i c z y c h  w e  L w o w ie ,  2) P a t r o ­
n ato w i  S półdzie ln i  R o l n i c z y c h  w e  L w o w i e ,  t) 
Z w i ą z k o w i  Ż y d .  K u p ie c k ic h  S tow . S p ó łd z ie l­
c z y c h  w  Polsce z  S itdzibą  w  W ar sza w ie .  R ó ­
w n o cześn ie  sk re ś lo n o  z  listy  z w i ą z k ó w  r e w i ­
z y j n y c h  K r a j o w y  P a tro n at  S półdzie ln i  R o l n i ­
c z y c h  w e  L w o w i e  (z p o w o d u  l ik w id ac j i  T y m c z .  
W y d z i a ł u  S a m o r z ą d o w e g o ) ,  Z w i ą z e k  R e w i z y j ­
n y  Snółdzie ln i  R o l n i c z o - H a n d l o w y c h  w e  L w o ­
wie, zam iast  k t ó r e g o  p o w sta ł  Z w i ą z e k  R e w i ­
z y j n y  S p ółd z ie ln i  R o l n i c z y c h  w e  L w o w ie .  P o ­
s t a n o w io n o  zac ią g n ąć  na listę r e w id e n t ó w  R a ­
d y  S p ó łd z ie lcze j  pp. A n t .  P o z n a ń s k ie g o  i Jana 
S e m c z y s z y n a  ze  L w o w a .

Z w i ą z e k  O b r o ń c ó w  L w o w a  z  listopada 
1918 r. w z n a w ia  z d niem  2 l ip ca  br. kursa  
m a t u r y c z n e .  Z g ło szen ia  w  Z w i ą z k u  O .  L. od 
g o d z .  18 do 21.

Zm iana personalna w  U rzędzie 
p o czto w y m  L w ó w  i. Z  dniem i lipca 
przeszedł w  stan spoczynku długoletni 
d yrektor p. Michał Zawojski. T y m c z a ­
sowe kierow nictw o urzędu objął na­
czelnik kasy p. Franciszek Bałaziński.

K atastrofa sam ochodow a pod  Kg« 
wą ruską, o której w  ciągu niedzieli 
k rąży ły  po Lw ow ie  ścinające krew  w  
żyłach wiadomości, skończyła się na 
szczęście mniej tragicznie. Przebieg jej 
był następujący: A u to  prow adzone
przez starostę Chrzanowskiego zdąża­
ło w  stronę Tom aszowa. T u ż  za kla­
sztorem z nieznanej narazie p rz y c z y n y  
nastąpił defekt w  maszynie i auto po­

częło się chwiać. G d y  hamulce zaw io­
dły, szofer siedzący obok prow adzące­
go w óz starosty Chrzanow skiego schy­
lił się pod kierownicę i spowodował 
nagłe zatrzymanie się wozu. Po kilku 
sekundach bezwładności auto p rzew ró­
ciło się. N a  szczęście kontuzje i obra­
żenia odniesione przez pasażerów tj. 
starostę Chrzanowskiego, m ajorów  
M ichnowicza i Milerowicza oraz szo­
fera Safedeusa, okazały  się znacznie 
lżejsze niż w  pierwszej chwili p rz y ­
puszczano. Szofer opuścił już szpital, 
zaś obaj oficerowie i starosta C h rz a ­
nowski pozostaną jeszcze w  leczeniu 
szpitalnem przez kilka dni. A u to  je­
chało z chyżością maksymalną 60 kim. 
na godzinę.

D e fr a u d a n t  k o le j o w y .  Jan Pasieki, k t ó r y  
p r z y w ł a s z c z y ł  sobie p o n ad  7.000 zł., w y p ł a c a ­
n y c h  do jego r ą k  p r z e z  k o n d u k t o r ó w ,  ścią­
g a jąc y c h  d o p ła ty  w  p ociągach,  stanął w c z o ­
raj p rzed  t ry b u n a łe m  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
r a d c y  B a jo r k a  i p o  u w zg lę d n ie n iu  o k o l ic z n o ś c i  
ła g o d zą c y c h ,  s k a z a n y  został  na 6 miesięcy w ię ­
zienia z  zaw ieszen iem  k a r y  na 4 lata. P r o k u ­
r a to r  N o w a c k i  zgłosi ł  zażalenie  n iew ażn ości  
z  p o w o d u  niskiego w y m i a r u  k ary .

N i e m i ł y  in c y d e n t  zaszedł w  dniu  w c z o ­
ra jszym  w  biurach  S tar o s tw a  G r o d z k ie g o .  D y ­
r e k t o r  jedn ego  z  b a n k ó w  k r a k o w s k i c h  pan X., 
p o  k i l k u m i n u t o w y m  p o b y c ie  w  b iu rze  pas- 
p o r to w c n i ,  o zn a jm ił  z  pr ze ra żen ie m , iż  w y ­
ciągnięto  m u z  kie szeni  p o r tf e l  z  1.600 d o la ­
rami. Z a m k n i ę t o  n aty c h m ia s t  wejścia  do g m a ­
chu, l e g i t y m o w a n o  w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  tam, 
p r z e p r o w a d z o n o  n aw et  osobiste  re w izje , 
w s z y s t k o  je d n a k  nie zd a ło  się na nic:  ani p o r t ­
felu, ani p ien ięd zy  nie zn a le z io n o .  D y r e k t o r  
X .  opuścił p r z y b i t y  g m ac h  Star o stw a,  b y  po 
u p ły w ie  g o d z in y  w r ó c i ć  tam  z  p r ze p r o sin am i 
za p r z y k r o ś ć ,  jaką  w y r z ą d z i ł .  P o r t f e l  w r a z  z 
dolaram i z n a la z ł  w  n ie n a r u s z o n y m  stanie u 
siebie w  m ieszkaniu .

W ła m a n ia  i k rad z ieże .  Z  m ieszkania  M a-  
rji B ia łk o w s k ie j  p r z y  ul. G o łą b a  11 a, s k r a ­
d z io n o  w c z o r a j  b iżuter ję  w a r t .  1000 zł. —  N a  
szk o dę  A d a m a  B łażew sk iego ,  zam . P o t o c k i e ­
g o  55, s k ra d ł  n ie zn a n y  sp r aw ca  p r ze z  z a k r a ­
to w a n e  o k n o  ze  sto jąceg o  o b o k  te g o ż  sto lika  
z ło tą  szp ilk ę  do k r a w a t u  i parę spinek  z ł o ­
ty c h  do m a n k i e t ó w  w a r t .  900 zł. —  N ie zn a n i  
s p r a w c y  w ła m a li  się w c z o r a j  p r z e z  o k n o  Ged. 
S zap ir y ,  p r z y  ul. W a ł o w e j  21 i skradli  r z e c z y  
w a r t .  450 zł. —  Z ło d z ie je  ci sp o tk a n i  p r ze z  
p o s te r u n k o w e g o  w  ul. B o im ó w ,  łu p w  całości 
po r zu ci l i ,  p o c z e m  ścigani zbieg li  w  stronę 
Cy ta d e l i .

S T O Ł E C Z N A

Z  instytutu  badań naukow o-sądo- 
w ych. Minister sprawiedliwości St. Car 
odwiedzi! zorganizow any z jego inicja­
ty w y  instytut badań naukowo-sądo- 
w ych, mieszczący się w  gmachu zakła­
du m ed ycyn y  sądowej p rzy  ul. O czk i  
1 w  Warszawie. P. Ministrowi zade­
monstrowano precyzyjne aparaty i u- 
rządzenia, przeznaczone do d ok o n yw a ­
nia ekspertyz sądowych według naj­
bardziej nowoczesnych metod nauko­
w y c h  w  zakresie fotografji, spektogra- 
fji, m ikrofotografji,  badań chem icz­
nych  i t. p. P. Minister okazał k ierow ­
nikowi jego, sędziemu śledczemu ape­
lacyjnemu p. Skorżyńskiem u, swe za­
dowolenie z pow odu zorganizowania

tej niezmiernie pożytecznej i niezbęd­
nej dla w ym iaru  sprawiedliwości pla­
cówki. Ż ycząc pomyślnego rozwoju, 
p. Minister oświadczył, że udzieli jej 
swej p o m ocy  i jaknajdalej idącego p o ­
parcia. P. Ministrowi tow arzyszyli  pp.: 
prokurator Sądu najwyższego Beker- 
man, prokurator Sądu apelacyjnego p. 
Rudnicki i prokurator Sądu okręgow e­
go p. Michałowski.

N o w e  autobusy miejskie. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, fa­
b ryki krajowe w ykonają  karoserje do 
podw ozi francuskich w  ciągu lipca r. 
b. G d y b y  nawet termin ten był d o trzy ­
many, opóźnienie fab ryk  krajow ych  
sięgałoby 5 miesięcy. O gółem  dostar­
czon ych  będzie 13 now ych  w o z ó w  au­
tobusowych, które mają być u rucho­
mione na dw óch now ych  linjach. Li- 
nje te będą uruchomione praw dopo­
dobnie w e wrześniu lub październiku, 
gdyż tyle czasu zajmą roboty  p rzy go ­
towawcze, związane z uruchomieniem 
n ow ych  linji. Podwozia dla nowej se- 
rji autobusów w  liczbie 10 nadejdą do 
W arszaw y  w  końcu lipca.

K R A J O W A
K I E L C E .  1000 s tr a ż y  p o ż a r n y c h  w  W o ­

j e w ó d z t w i e  k ie leckiem . W e  wsi  C z a j k o w i e  w 
p o w iec ie  S an d o m iersk im  o d b y ła  się w  o b e c ­
ności  W o j e w o d y  k ie le c k ie g o  K o r s ak a ,  u r o c z y ­
stość za łożen ia  1001-ej s t r a ż y  p o ża rn ej  na 
obszarze  W o j e w ó d z t w a  k ie leckiego.  O sią g n ię­
cie ta k  im p o n u ją c e j  liczUy s tr a ż y  p o ż a r n y c h  
s tawia  W o j e w ó d z t w o  k ie leck ie  w  rzę dz ie  n aj­
lepiej u b e z p ie c z o n y c h  p r ze d  p o ż a ram i W o j e ­
w ó d z t w .

P O Z N A N .  Z ja zd  le k a r z y  w e t e r y n a r y j ­
n y c h .  O b r a d u j ą c y  tu od d w ó cii  dni z jazd  le­
k a r z y  w e t e r y n a r y j n y c h  u c h w a li ł  dziś p o  d łu ­
giej i o ż y w io n e j  dyskusji  p o ł ą c z y ć  w s z y s tk ie  
d o t y c h c z a s o w e  z w ią z k i  le k a r z y  w e t e r y n a r y j ­
n y c h  w  je d n o  o g ó ln o p o lsk ie  zrzeszenie .

P O Z N A N .  U c z c z e n i e  A m e r y k i .  W c z o r a j  
o d b y ła  się tu  w ie lk a  m an ifcs iac ia  k u  czci  Sta­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  Północnej  yw 
z w i ą z k u  ze z b liża jącem  się n a r o d o w e m  św ię­
tem  A m e r y k i .  Z  in ic ja ty w y  k o m it e t u  o b c h o d u  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  W i c e w o j e w o d y  G r o n -  
z ie w ic za  i p r e z y d e n t a  miasta R a ta js k ie g o  u- 
r z ą d z o n o  w  w e s ty b u l u  r e p r e z e n t a c y jn y m  P. 
W .  K .  u r o c z y s tą  akadenaj?. Estradę w e s ty b u l u  
p r z y o z d o b i o n o  k w i a ta m i  i z ie lenią 7. m ó w n i ­
c y  zaś p o w iew ały '  sztandary a m e ry k ań s k ie  i 
polskie . Salę w y p e łn i ła  t łu m n ie  p u b l iczn o ść .  
M i ę d z y  in n y m i p r z y b y ł  na u r o c z y s to ś ć  l ic z n y  
zastęp S o k o łó w  p o lsk ich  z  A m e r y k i ,  z  p r e z e ­
sem Z w i ą z k u  D r e m  S ta r zy ń s k im  na czele , de­
legacja  S o k o lstw a  ju go s ło w iań sk ieg o ,  c z e c h o ­
s ło w a ckieg o  i t. d. A k a d e m ję  zagaił  p r e z y d e n t  
R a ta jsk i ,  k o ń c z ą c  o k r z y k i e m  na cześć  p r e z y ­
denta S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  H e r b e rt a  H o o -  
ver a .  N a s tę p n ie  p r o f .  D e m b iń s k i  w y g ło s i ł  o b ­
szerne p r z e m ó w ie n ie  o  roli  S tan ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h  w  historj i  osta tn ich  lat, w  s zczeg ó l­
ności zaś w  czasie w o j n y  św ia to w ej .  N a  za­
k o ń c ze n ie  z ebran i  u ch w a li l i  w y s ła ć  do p r e z y ­
den ta  H o o v e r a  depeszę z  ż y c ze n ia m i.

PRYWATHE GIMHAZJgin A. W A S Z E H1C Y
i PRYW. SZKOŁA POWSZECHNA 

przy ul. Listopada 52 —  przyjmuje

WPISY. Informacje od godz. 5— 6.

W ysokie odznaczenie prezesa Czerwińskiego.
do najnowszych prac kodyfikacyjnych. 

R ek to r  Piniński i Dziekan W y
Senat A kadem icki U niwersytetu 

Jana Kazimierza uchwalił na wniosek 
R ad y W ydzia łu  prawa nadać ustępują­
cemu Prezesowi Sądu Apelacyjnego 
A d olfo w i Czerw ińskiem u stopień d o k ­
tora prawa honoris causa, jako odzna­
czenie za jego wybitne zasługi w  zaw o­
dzie sędziowskim, oraz działalność nau 
kową, w  szczególności w  odniesieniu

__________    i
działu prawa prof. Stefko udali się do 
p. Czerwińskiego, ażeby uwiadomić G o 
osobiście o tem odznaczeniu.

U roczysta  promocja i wręczenie 
dvolom u odbędzie się po letnich fe- 
rjach.

Reprezentanci finansjery amerykańskiej
we Lwowie.

W czoraj  przez cały dzień bawili 
we Lw ow ie  pp. Tom as A . Scott, pre­
zydent M errit  Chapm an and Scott 
C orp oration  w  N o w y m  Jorku, min. 
D um badge w raz z dwoma reprezen­
tantami min. robót publicznych i mi­
nister handlu wraz z p. Aleksandrem 
Lednickim. W ieczorem  przyjm owań'' 
gości w  hotelu G eorge’a, gdzie odbyła 
się konferencja w  sprawach finan­
sow ych Polski z udziałem gości, 
pp. wiceprezesa T o w . Kred. Ziemsk. 
Przybyslawskiego i p. Lednickiego. P. 
Scott jest reprezentantem wielkiego 
finansowego koncernu amerykańskie­

go, k tóry  chciałby wejść w  bliższy 
kontakt z Polską, celem inwestowania 
tu kapitałów. Goście wyjechali dziś ra­
no do W oro ch ty ,  zwiedzą całą Wsch. 
Malopolskę, będą w  U niżu, gdzie ich 
interesuje sprawa w yzyskania sil w o d ­
nych, następnie zwiedzą fabrykę Tes- 
p ó w  w  Kałuszu, Truskawiec, kopalnie 
rop y  w  Borysławiu, poczem  wyjadą 
do Zakopanego. Panowie ci nie należą 
do koncernu Harrimana. Sprawa prze­
prowadzenia elektryfikacji obszarów 
Polski, nie objętych koncesją H arri­
mana, interesuje ich w  dużym  stopniu.

Kolonje Komitetu Opieki 
przy Tow. N. S. W.

Kolonje wakacyjne K om itetu  są 
już gotowe do wyjazdu. Będą dwie 
żeńskie (do Zaleszczyk i Pistynia), oraz 
dwie męskie (do Jabłonowa i Syno- 
w ó d zka  W.).

M łodzieży  szkół średnich wyjedzie 
ponad 230 —  na czas 6-ciu tygodni.

Zgodnie bowiem z referatem dra 
St. Progulskiego w  Komisji W o je w ó d z ­
kiej zaniechano systemu dwuserjowe- 
go, jako bezcelowego, gdyż najmniej 
6 tygodni dają pew ny rezultat popra­
w y  zdrowia.

N ad to  w prow adza K om itet dalsze 
ulepszenia, gdyż narazie dwie kolonje 
żeńskie będą miały p rzy  sobie przez 
cały czas szkolnych lekarzy.

W y ja zd  Kolonji z gl. D w orca  we 
Lw ow ie  (gdzie przyłączą się uczestni­
cy  z Przemyśla, Tom aszowa, W ło d z i­
mierza i t. d.) nastąpi:

dnia 5 lipca —  piątek:

1) do Synow ódzka W . z młodzieżą 
klas w yższych  (kierownik prof. M. 
Łukasiewicz) o godz. 6 .55 rano;

2) do Jabłonowa przez K o ło m y ­
ję —  zamiast do K oropca —  (kier. 
prof. J. Partykiewicz) o godz. 10.40 
rano:

3) do Zaleszczyk przez Tarnopol 
(kier, prof. W ł. Jaworski) o godz. 
17.15 popoł., —  zaś dnia 9 lipca —  
środa: do Pistynia przez K ołom yję —  
Szkoła Zawód. Żeńska (kier. prof. 
p. Pistlówna) o godz. 10.40 rano.

Informacyjne zebrania dla uczestni­
k ó w  (czek), oraz ich rodziców  odbę­
dą się w  salach jednego z gimnazjów, o 
czem będzie osobny komunikat.

VII. Zjazd powszechny 
hygjenistów polskich.
VII. Zjazd powszechny higjenistów 

polskich obradować będzie w  In ow ro­
cławiu w  dniach 4 i 5 września r. b.

W  porozumieniu z warszawskiem 
T o w arzystw em  higjenicznem, jako ini­
cjatorem zjazdu, ustalono, że zjazd le­
karzy  sanitarnych z okazji 10-lecia 
niepodległości Państwa polskiego od­
będzie się w  Poznaniu bezpośrednio 
potem, t. j. dnia 7 i 8 września.

Dnia 3 września uczestnicy zjazdu 
będą mogli wziąć udział w  kursach le­
karskich, odbywających się w  C iech o­
cinku i zapoznać się dokładnie z tem 
zdrojowiskiem oraz inwestycjami, do- 
konanemi w  niem.

Jeden z referatów g łów nych VII. 
zjazdu higjenistów polskich, zaakcep­
tow an ych  przez komitet organizacyj­
ny, wygłosi prof. Gantkow ski, k tó ry  
zobrazuje bogactwo, jakie Polska po­
siada w  swych zdrojowiskach, drugi 
referat wygłosi b. Minister zdrowia, 
dr. W . C h o dźk o , na temat populary­
zacji udostępnienia leczenia uzdrowis­
kow ego szerokim w arstwom  naszej 
ludności.

Bezpośrednio po zakończeniu obrad 
zjazdow ych, odbędzie się w ycieczka do 
kilku miejscowości historycznych, jak: 
Gniezna, K ruszw icy  i t. d., którą zo r­
ganizuje komitet. W  dniu 7 września 
nastąpi w yjazd  do Poznania, gdzie u- 
czestnicy zwiedzą W ystaw ę lub w e z­
mą udział w  zjeździe lekarzy sanitar­
nych.

Z  sali sądowej.

Wielki proces komunistów.
R ozpraw a przeciw ko 21 kom un i­

stom dobiega końca; T ryb un ał zarzą­
dził w czoraj zamknięcie postępowania 
dow odow ego poczem odczytano 43 
pytań postawionych sędziom przysię­
głym. Dzisiaj rozpocznie długi szereg 
przem ówień prokurator Gurtler. W y ­
rok spodziewany jest w  piątek lub w  
sobotę



Nr. 149 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 3 lipca 1929. Str. ó
r_d— Mgjiggr

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA. tam reprodukcje 
dzieł sztuki.

różnych znanychZ pomocą głodującej 
Wileńszczyźnie.

(O dezw a m iejskiego K om itetu). 

O B Y W A T E L E !
W iieńszczyzna —  ziemia Jagiełły, 

zroszona łzami matek i dzieci, nasiąkła 
krwią ofiarną wiernych sw ych obroń­
ców, przetrwała z górą stulecie rządów 
najeźdźców, by wreszcie potęgą woli i 
wysiłkiem najlepszych jej synów w y ­
zw olić się z obcej przem ocy i wrócić 
do swej odwiecznej Macierzy.

T a  droga nam połać R zeczyposp o­
litej —  W iieńszczyzna —  od lat już 
nawiedziona klęską nieurodzaju, dziś 
stanęła wobec widma głodu.

N ależy  spieszyć z pomocą, by do 
czasu now ych  zb iorów  mogła prze­
trw ać tak liczna rzesza naszych o b y ­
wateli, szczególniej w  powiatach grani­
czących ze W schodem , gdzie niemal 
każd y  obywatel polski jest strażnikiem 
granicy Państwa. O fiarny wysiłek spo­
łeczny, by  tego czyn u  dokonać, zbie­
gnie się z dziesięcioleciem w yzw olenia  
W ileń szczyzny, nabierze przez swą 
żyw iołow ość cech aktu ogólno-pań- 
stwowego, wyrażającego żelazną spo­
istość ziem polskich.

R ząd  Rzeczypospolitej pospieszył 
już z pierwszą pomocą, przeznaczając 
na akcję doraźną k w o ty  pieniężne oraz 
pewną część rezerw zb ożow yc h  i pro­
jektuje dalszą pomoc, dla wszystkich 
obywateli bez różnicy w yzn ań i naro­
dowości.

O grom  nieurodzaju w ym aga jednak 
jak najszerszej akcji społecznej, b y  za­
pewnić w yżyw ien ie  ludności, uchronić 
ją od nędzy i zaopatrzyć w  ziarno 
siewne.

Niechaj więc cały wysiłek społe­
czeństwa skieruje się ku tej drogiej 
nam rubieży! Czas nagli! Głodni dłu­
go czekać nie mogą! Spieszcie z ofia­
rami!

Datki składać można w  Miejskiej 
Kasie Oszczędności we Lw ow ie, ul. 
W ałow a 9, na konto „A k c ji  pom ocy 
głodującym w  W ileńszczyźnie” tudzież 
w  miejskich Komisarjatach dzielnico­
wych.

M iejski K om itet niesienia pom o­
cy  głodującym  w  W ileń szczyźnie.

Przewodniczący 

Dr. O tto  N adolski w. r.
Kom . R ządu p. o. Prez. miasta.

ARMSTRONG LIVINGSTONE. 19)

Wbrew oczywistości.
—  T ak , —  zadecydował Jimmy —- 

tak zrobię, zatelefonuję do niego.
—  A  co pan zadepeszuje do Lando-

na?
—  Doniosę mu o śmierci Graya —  

sądzę, że będzie to dla niego wielkim 
wstrząsem —  zakom unikuję mu ró w ­
nież o dochodzeniach, podjętych w tej 
sprawie. Poproszę, aby napisał do pan­
ny G ray  —  mnie jako obcemu, może- 
by  nie chciał odpowiedzieć —  i zdał 
jej sprawę szczegółowo ze stanu in­
teresów brata, oraz, aby doniósł, kto 
finansował dotąd ten interes. Ostatnie 
pytanie jest najważniejsze.

—  N iech  pan napisze to wszystko 
w  imieniu Janiny; ona nie będzie mia­
ła nic przeciw ko temu.

—  O wszem , to dobra myśl.
—  Ma pan jeszcze godzinę czasu. 

C z y  pan chce poświęcić ją jakiejś 
pracy?

—  T ak, chciałbym dokładnie prze­
szukać te dwa pokoje. W  biurku zna­
leźliśmy cenny list, może odkryjem y 
w  jakimś zakam arku coś równie w aż­
nego.

—  C z y  przedmiot pańskich poszu­
kiwań jest określony?

—  H m ! T e  dziesięć tysięcy dola­
rów  tkwią mi ćwiekiem w  głowie. 
N ie  twierdzę, że u kry ł  gdzieś tutaj 
część tej sumy, ale ostatecznie nigdy 
mc nie można wiedzieć napewno. —  
Jim my rozejrzał się w koło. —  Niech

Budow a wszechświata. „D ie  U m - 
schau“  podaje następujące poglądy dr. 
Shapłeya, z obserwatorjum na M ount 
Wilson, o budowie wszechświata: O d  
czasów Herschla wiadomo, że system 
słoneczny jest częścią składową drogi 
mlecznej. Średnica drogi mlecznej w y ­
nosi 200.000 lat świetlnych, przyczem  
rok świetlny wynosi kw adryljon kilo­
metrów. Środek drogi mlecznej znajdu 
je się w  odległości około 50.000. lat 
świetlnych w  konstelacji Strzelca. S y­
stem drogi mlecznej nie jest nierucho­
my, lecz o dbyw a rotację, przyczem  
wew nętrzne części poruszają się szyb­
ciej, niż zewnętrzne. Dla nas, oddalo­
nych znacznie od środka, potrzeba o- 
koło 300 m iljonów lat, b y  dokonać 
obrotu raz dokoła. N aw iązując do 
nazw y „elektron”  proponuje Shapley, 
by  inne systemy dróg mlecznych, znaj­
dujące się poza naszym światem, na­
zyw ać „galaktonam i” . Systemem w y ż ­
szym  niż galaktony są, zdaniem Shap- 
ley ‘a, „k o s m o n y ” . N a płytach fo togra­
ficznych obserwatorjum Harwarda na­
liczono około  50 różnych  kosmonów. 
Najbliższy nam kosmon w  konstelacji 
Panny, odległy od nas na 11 m iljonów 
lat świetlnych, liczy 250 galaktonów 
i m ierzy w  średnicy około 2 miljony 
lat świetlnych. Znajdujące się w  nim 
galaktony mierzą 20— 25000 lat świetl­
nych, są więc o wiele mniejsze, niż 
nasza droga mleczna, która jest naj­
większym  systemem tego rodzaju.

C z y  człow iek  istniał 115.000 lat te­
mu. Wielkie zainteresowanie w  świę­
cie n aukow ym  w yw ołały  wykopaliska 
w  Rheinhessen. Prace w ykopaliskowe, 
rozpoczęte przed trzema laty i prow a­
dzone przez prof. Schmidtgena, jedne­
go z d yrek toró w  muzeum w  Moguncji, 
zdają się dawać d ow od y  istnienia cz ło­
wieka już w  epoce lodowej, t. zn. z 
górą 115.000 lat temu. W  rz e c z y w i­
stości w  złożach geologicznych z tej 
epoki znaleziono kości ludzkie 1 zw ie­
rzęce.

» Księga królew ska« w  opracow ania 
zn akom itych  pisarzy angielskich. Z n a­
komici pisarze i k o m p o z yto rz y  angiel­
scy pracują nad dziełem zbiorowem , 
którego tytuł brzmieć będzie: „Księga 
królewska”  (The K in g ‘s Book). W  pra­
cy nad tern dziełem biorą udział sir 
Edward Elgar i R udyard  Kiopling. D o ­
chód ze sprzedaży tej książki przezna­

pan siedzi tak jak dotąd, panie Krech 
i niech pan uważa, żebym czegoś nie 
przeoczył.

Słowo »przeszukać« miało w ustach 
Jimma specyficzne znaczenie. Krech 
zdawał sobie sprawę z faktu, że prze­
szukanie pokoju, podjęte przez detek­
tywa, było zupełnie inną czynnością, 
niż rozglądanie się i szastanie tu i tam, 
w yk o n yw a n e  przez przeciętnego cz ło ­
wieka szukającego jakiegoś przedm io­
tu, nigdy jednak nie przypuszczał, aby 
ta różnica mogła iść aż tak daleko.

Usiadł i patrzył. Nietyle  może 
zdumiewała go szybkość, z jaką Jim­
m y d okonyw ał oględzin, ile jego bez­
względna gruntowność i dokładność. 
Opowiadając później o kombinacji te­
go pośpiechu i ścisłości, p orów n yw ał 
Jimma do błyskawicy na uwięzi —  nie 
dodał jednak, kiedy i gdzie był świad­
kiem podobnego zjawiska w  p rzy ro ­
dzie. H orton  poddał każdy przedmiot 
dokładnemu badaniu, nie tracąc na 
nic ani chwili czasu. Zw inął błyska­
wicznie d)'wany, opukał lamperje ścian 
i deski podłogi, zdjął obrazy ze ścian, 
obejrzał o tw o ry  po gwoździach, na 
których  wisiały, przewrócił każde 
krzesło, zmacał dokładnie materjał o- 
bicia, w ypróżn ił  szuflady, obejrzał ich 
zawartość, puste wnętrze szaf i k o ­
mód zbadał przy  pom ocy kieszonko­
wej lampki elektrycznej. W szystkie  
książki zdjął z pólek i każdą starannie 
przetrząsnął. Skończył wreszcie oglę­
dziny —  w yczerpan y z sił —  i z w y ­
bitnie ujemnym  wynikiem.

—  Zrobiłem, co mogłem —  rzekł

czon y  będzie na fundusz szpitala im. 
króla Edwarda.

N agroda literacka w Belgji. T e g o ­
roczna belgijska nagroda literacka gru­
py „Le  rouge et le noir”  wysokości
3.000 fr. przyznana została młodemu, 
utalentowanemu pisarzowi belgijskiemu 
p. Rene Gołstein za powieść p. t. „N u  
devant D ieu” .

W ystaw a pod nazw ą „P iękn o  ciała 
ludzkiego w  sztuce” . W  Darmsztacie 
otw arto  wystawę pod nazwą: „Piękno 
ciała ludzkiego w  sztuce” . Prace swe 
wystawia 50 malarzy i 15 rzeźbiarzy 
niemieckich, nadto wielu artystów za­
granicznych, w  tej liczbie 18 malarzy 
francuskich. Część w ystaw y ma cha­
rakter retrospektywny. Umieszczono

do Krecha. —  Jeżeli owe dolary są 
gdzieś schowane, to w  każdym  razie 
me tutaj. C z y  nie pominąłem jakiej 
sk ry tk i?

—  A ni jednej —  upewnił go Krech, 
obserwujący z podziw em  te zabiegi. —  
Znalazł pan zato mnóstwo rzeczy, o 
których nigdybym  nie przypuścił, że 
mieszczą się w  tym  pokoju.

—  Zapewne muszę już śpieszyć na 
pociąg, praw da? Chciałbym  jednak 
w pierw  zatelefonować do Rossitera 
i wysłać parę depesz.

—  W y jd ź m y  stąd zatem.
—  Chciałbym  też jeszcze zobaczyć 

się z panną Gray. C z y  siedzi dotąd 
na ganku?

Siedziała tam istotnie, z dłońmi 
opuszczonemi bezwładnie na kolana 
i śladami świeżo w ylan ych  łez w  błę­
kitnych  oczach. Zw róciła  główkę w  
kierunku obu zbliżających się m ęż­
czyzn, nie poruszyła się jednak i nie 
odezwała słowem.

—  P rz yk ro  mi, że panią niepoko­
ję, panno Gray, ale chciałbym spytać, 
cz y  pani przygotow ała listę n ow ojor­
skich przyjaciół brata?

—  Jest gotowa, panie H orton —  
sięgnęła po tę samą torebkę, z której 
poprzednio w yd obyła  klucz od pra­
cowni Dicka, i wyjęła z niej kartkę 
papieru, na której widniało parę na­
zwisk nakreślonych ołówkiem. —  W y ­
notowałam  czterech, więcej nie pa­
miętam.

W  tej chwili, gdy w yjm ow ała  ową 
kartkę, z torebki w ypadło  coś innego 
—  zielonawo —  złotej barwy, coś co

D y rek to r G rzego rz Fitelberg W 
A m eryce Południow ej. D yr.  Fitel­
berg został pow ołany na stanowisko 
głównego kapelmistrza zespołu ope­
rowego, zorganizowanego w Paryżu, z 
k tórym  w yjeżdża do A m e ryk i  Połu­
dniowej. Przedstawienia odbyw ać się 
będą w  Rio de Janeiro, M ontevideo, 
Buenos Aires i Sant Jago de Chili.

Prem jera now ej opery angielskiej.
N o w a  opera angielska „Jud yta” Eu- 
genjusza Goossenda, do której A rn old  
Bennett napisał libretto, wystawiona 
została po raz pierwszy wczoraj w 
C o v e n t  Garden Opera House. Opera 
doznała entuzjastycznego przyjęcia 
zarów no ze strony k ry ty k i  jak publi­
czności.

zsunęło się na podłogę i co wiatr por­
wał natychmiast i byłby  poniósł dalej, 
gdyby  Krech nie postawił na tem no­
gi. Pochylił  się, podniósł papierek 1 
rozprostował go starannie. Patrzył nań 
przez chwilę, potem zw rócił w z ro k  na 
Jimma, bardzo zainteresowanego tym  
epizodem. Następnie przeniósł przeni 
kliwe oczy  na twarz młodej d ziew czy­
ny.

—  Panno Janino, nie powinna pa­
ni tak lekkomyślnie traktow ać podob­
nego dzieła sztuki. Jeżeli o mnie cho­
dzi —  zawsze przepadałem za takim 
obrazkiem. Skąd pani ma ten cenny 
drobiazg?

M ówiąc to podał jej n ow y, lecz 
zm ięty banknot studolarowy. Janina 
przyjęła z uśmiechem naganę i ban­
knot, k tóry  wsunęła obojętnie do to ­
rebki.

—  Cecil Rossiter byl tu przed pa­
roma minutami —  rzekła w  formie 
wyjaśnienia. —  Był on wielkim p rz y ­
jacielem Dicka, ale to taki lekkom yśl­
ny chłopiec! Zawsze miał jakieś dlągi 
u niego. Przyniósł mi ten banknot i 
powiedział, że był mu winien.

K rech chrząknął, poszukał w z r o ­
kiem oczu H orton a —  ale napróżno.

Młodzieniec patrzył uważnie w  
tw arz Janiny.

—  M łody Rossiter pracuje w  ban­
ku, praw da?

—  T ak . Zawsze jeden z Rossite- 
rów  stoi na czele instytucji, a drugi 
p rzygotow uje  się do objęcia zarządu. 
T o  ich tradycja rodzinna.

(C. d. n.).

-------------- o--------------
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z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego
i wołyńskiego

opracowana przez Bibljoteką Uniwersytecką we Lwowie
na podstawie wpływów za czas 

B ib l io th e qu e s ,  Les... de L w ó w .  A p e r ę u  
s o m m a ir e  r e d i g ś  par... 1‘ A ss o c ia t io n  des bi- 
b ł io th eca ires  polonais  section  de L w ó w  sous 
la d irect io n  de M. Eustachę G aber le .  L w ó w  
1929. (Im prim erie  d T n s t i tu t  n at io n al  O sso l iń ­
ski), 8°, str. XI ,  90. cm. 2 3 X 1 9 -

K o t a r b iń s k i  T a d e u s z :  E le m e n t y  teorj i  p o ­
znania , lo g ik i  f o r m a ln e j  i m e to d o lo a j i  nauk.  
L w ó w  1929. W y d a w n i c t w o  (D ru k .)  Z a k ład u  
N a r ó d .  im . O ssolińsk ich .  8°, str  V III ,  2 nlb., 
983, cm . 2 4 X 1 6 .

K r e m e r  S tanis ław : Z  p r ze m y s łu  c u k r o w ­
n iczeg o  I. O d p o w i e d ź  na a r t y k u ł  p. Licińskie-  
go... II. O m ó w ie n ie  s t o s u n k ó w  w  przem yśle  
c u k r o w n i c z y m  i trze ch  p r o j e k t ó w  jego  sana­
cji. L w ó w  1929. ( „ D r u k a r n i a  P o lska") ,  8°, str. 
23, cm. 2 1 X 1 4 -

P a w ło w s k i  Stanis ław : G e o g r a f ja  Polski.
P o d r ę c z n ik  p r z e z n a c z o n y  do u ż y t k u  w  s z k o ­
łach  p o w s z e c h n y c h  i średnich. L w ó w - W a r s z a -  
w a  1929. Z jedn.  Z aki.  k a r to g ra f ,  w y d a w n .  
K siążn ica-A tla s .  is°, str. 148, 65 ilustracj i, cm . 

23>U>.
S e w e r y n  T a d e u s z :  K a szubskie  z ło t o g ło w ie  

n o w e  h a f t y  w d z y d z k i e  ( ty tu ł  ta k ż e  po f r a n ­
cusku) L w ó w  1929. N ak i .  T o w .  L u d o z n a w ­
czego. (Z  d ru k.  L. W iśn iew skieg o ),  8°, str. 25. 
(O d b it k a  z  „ K w a r t a l n i k a  e tn o g ra f .  „ L u d “  Se- 
rja II. t. V III .,  (1929) cm . 2 3 X 1 5 -

S p r a w o z d a n ia  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  
w e  L w o w i e  pod  red. P r z e m y s ła w a  D ą b k o w -  
skięgo r. V III .  1928 z e s z y t  3, 8°, str. V I ,  145 —  
225. L w ó w  1929. N a k i .  T o w .  N a u k o w e g o .  
D r u k .  Z a k i .  N a r .  im. O ssoliń sk ich ,  cm. 
2 4 X 1 6 .

T y n c  S tanis ław  i G o ł ą b e k  Jó z e f :  C z y t a n -  
k i polskie  na klasę trzecią  gim n. L w ó w - W a r -  
szaw a 1929. Z a k i .  k ar to g r a f ,  i W y d a w n .  K sią­
żn ica-A tla s .  8°, str. V II ,  1 nlb., 204, cm .

2 3 X 1 5 -

od 21 do 27 czerwca 1929  r.
U d z ie la  S e w e r y n :  Z a b a w k i  z  roślin z  6

i lustracjam i.  L w ó w  1929. N a k i .  T o w .  L u d o ­
z n a w c z e g o  (Z  d ru k.  L. W iśn iew skieg o ),  S°, 
str. 15. ( O d b it k a  z  „ K w a r t a l n i k a  e t n o g r a f i c z ­
nego „ L u d "  serja II. t. V II I  (1929), cm.

2 3 X 1 5 -
( C h o r y j )  P r o  sz c z o  c h o r y j  na tu b e r k u l jo -  

zu m u s y t ‘ k o n c z e  p a m ja taty .  ( L w iw  1929). 
N a k i .  U k r a i ń s k o h o  H ig je n ic z n o h o  T o w a r y -  
s tw a  u L w o w i .  Z  d ru k.  N a u k .  T o w .  im. S zew -  
c zenk a ,  8°, str. S. (B ib lioteka  P o p u l ja r n y c h  
w y d a ń  cz . 1.) cm. 1 6 X 2 2 .

K r a w c z u k  M y c h a j ł o :  Z w id o m l e n n ja  z
p o i z d k y  na W s e s w it n y j  M a t e m a t y c z n y )  K o n ­
gres u B o lo n j i  ta u P a ry ż .  L w i w  1929. Z  d r u k .  
N a u k . - T o w .  im .S ze w c z e n k a .  8°, str. 13. ( N a u ­
k o w e  T o w a r y s t w o  im e n y  S z e w c z e n k a  u L w o ­
w i  —  M a t e m a t y c z n o - p r z y r o d c p y ś m o - l i k a r ś k a  
sekcija),  cm . 2 3 X 1 5 -

M y c j u k  O le k s a n d e r :  F c w d a ln o - k r ip a ć k i
p e r e ż y t k y  w  X X - i m  w ic i.  L w i w  1929. N a k i .  
i d ruk.  N a u k .  T o w .  im. S z e w c z e n k a .  8", str. 
29. (Studij i z  pol ja  su sp ilnyc h  n au k  i s ta tys­
ty k ) '  —  w y d a je  S t a t y s t y c z n a  K om isija  N a u k .  
T o w .  im. S z ew c z e n k a .  T .  IV .  W y p .  3), cm .

2 3 X 1 5 -
Pisni, N a r o d n i  z  h a l y c k o u  Ł e m k i w s z c z y -  

z n y .  T e k s t y  i m elodij i  z e b r aw ,  u p o r j a d k u w a w  
i p o ja s n y w  dr. F. Koiessa.  L w i w  1929. Z  d ru k.  
N a u k o w o h o  T o w a r y s t w a  im. S z e w c z e n k a .  8°, 
str. 469. (E t n o g r a f ic z n y j  z b ir n y k ,  w y d a je  E t ­
n o g r a f ic z n a  K om isija  N a u k o w o h o  T o w a r y s t w a  
im. S z e w c z e n k a .  T .  39— 40), cm. 2 4 X 1 6 .

T o m a s z iw ś k i j  S.: Desjat lit u k r a iń s k o h o  
p y ta n n ja  w  P olszcz i .  P erek lad  s te n o g ra m u  w id-  
c z y t u  u la d ż e n o h o  „ I n s t y t u t o m  d o st id iw  na- 
c jo n a l n y c h  s p r a w "  u W a r s z a w i  t2. I V .  1929. \ 
L w i w  i9 2 9 .Ń a k l .  a w to ra .  D r u k .  W y d .  S - k y  
„ D i l o “ . 8°, str. 48, cm . 2 0 X 1 4 .
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Autom at w walce
»Jestem głęboko przekonany o 

tem , że z czasem automatyczna ma­
szyna  zastąpi w  amerykańskich fabry­
kach  w  zupełności niewykształconego 
robotnika. Okres maszyny w  p rzem y­
śle właściwie dopiero się rozpoczął«. 
T a k  zapewniał Charles Edison, syn 
sędziwego w ynalazcy  i prezydent Edi- 
sonowskich zakładów  przem ysłow ych  
przedstawiciela »International N ew s 
Service«.

» W  chwili obecnej« —  ciągnął da­
lej Edison —  »żyjem y dopiero w  o- 
kresie pół-automatycznej maszyny. 
M aszyny  dzisiejsze świadczą niewątpli­
w ie wiele, lecz to nie może w ystar­
czyć . M aszyny te obdarzyły  wielką 
armję ludzi zawodami, które nie w y ­
magają najmniejszego wysiłku m yślo­
w ego. Ludzie ci stali się praw dziw ym i 
ludźm i —  maszynami; idą ślepo za po­
ruszeniami obsługiwanych przez się 
m aszyn. T o  powstanie m iljonow ych 
rzesz nie myślących pracow ników  
zrodziło  fatalny problem społeczny; 
zrodziło  nadmiar bezmyślnych ludzi, 
zd o ln ych  w y k o n y w a ć  jedynie proste 
i stale ruchy. Przeto musimy tym  
pół-autom atycznym  m aszynom w  na­
szych fabrykach wreszcie położyć 
kres; musimy skonstruować maszyny, 
k tóre  będą w y k o n y w a ć  całą lub p rz y ­
najmniej prawie całą pracę, maszyny, 
k tó re  umożliwią, że jeden, należycie 
w y k s zta łco n y  i dobrze wynagradzany 
cz łow iek, spełniać będzie zadanie, w y ­
magające dziś pół tuzina ludzi. T a k i  
jednak człow iek będzie musiał posłu­
g iw ać się rozum em ; będzie niejako 
nadzorcą maszyny, łączącym ze swą 
pracą także swą inteligencję«.

Dziennikarz zapytał Edisona, czy 
taka w zm ożon a mechanizacja fabryk 
nie spotęguje bezrobocia.

»Nie, pracy będzie dosyć« —  
brzmiała odpowiedź Edisona —  »i to 
pracy  lepszej, niż obecnie. R ozw inie  
się produkcja, na nowe drogi wejdzie 
gospodarstwo. Staniemy wobec szere­
g u  nieznanych dotychczas p o trzeb «.

Dodać należy, że m łod y  Edison 
jest samodzielnym kierow nikiem  licz-

Fałszowane 
starożytności.

Jak należy być ostrożnym  p rzy  k u ­
pnie w  najbardziej nawet renom ow a­
nych  salach licytacyjnych dziel sztuki 
i rzekom ych  starożytności, tego d o w o ­
dzi zajście podczas licytacji w  tych  
dniach w  Paryżu zb iorów  znanego ko- 
lekcjonisty, Emila Straussa.

Podczas tej licytacji, odbywającej 
się pod kierunkiem jednego ze znanych 
k ie ro w n ik ó w  tego rodzaju sprzedaży, 
przyszedł pod m łotek szeslong składa­
n y  z epoki L udw ika X V I ,  oceniony 
p rzez  jednego z najpoważniejszych rze­
czozn a w có w  na 50.000 franków , przy  
zastrzeżeniu, że kawałki drzewa, łączą­
ce obie części szeslongu, są nowe.

Natychm iast jeden z zapalonych 
zbieraczów starych gratów ofiarował 
za  szeslong 6 5.000 franków , ale w  tejże 
chwili jeden z obecnych, k tó ry  zbadał 
starannie ó w  mebel, woła:

—  W styd, doprawdy, żądać za ten 
przedm iot 50.000 franków ! W szak  
drzew o, z którego  jest sporządzony, 
nie ma nawet lat dziesięciu! Podejmuję 
się sporządzić taki sam szeslong za ty ­
siąc fran ków  w  ciągu 24 godzin!

O kazało  się, że o k rz y k  ten w ydal 
znany antykwarjusz paryski, k tóry  nie­
dawno padł ofiarą zaufania do wspo­
mnianego pow yżej  rzeczoznawcy(I) i 
nabył w  tej samej sali licytacyjnej za 
w y so k ą  cenę świecznik rzekom o bar­
d zo  starożytny, na k tó ry m  jednak, po 
skrupulatnem obejrzeniu go, znalazł 
u k r y t y  znak fabryczn y  pewnego za­
kładu w  Saint Antoine, gdzie ową sta­
rożytn ość niedawno sfabrykowano!

Zaprzysiągł więc zemstę i dokonał 
jej, ujawniwszy oszustwo z szeslon- 
giem.

z pracą człowieka.
nych fabryk, w  k tórych  buduje się 
aparaty, wynalezione lub ulepszone 
przez jego ojca. Ojciec zaś zajmuje się 
obecnie próbami nad w ytw orzeniem  
sztucznej gum y, w  swych z im ow ych 
laboratorjach w  Fort N yers na F lory­
dzie. W k ró tce  wraca jednak do Oran-

M U Z E U M  M U R Z Y Ń S K IE .
Bogaci m urzyni amerykańscy ze­

brali znaczną sumę na wzniesienie w 
Cambridge, w  stanie Massachusetts, na­
przeciw ko gm achów uniwersytetu H ar 
varda, wielkiego m uzeum  z czytelnią 
na 4.000 osób, bibljoteką i galerją dziel 
sztuki.

M uzeum  to ma zobrazować wszyst 
ko, co rasa m urzyńska zdziałała w  za­
kresie wiedzy, sztuki i literatury świa­
towej.

O L B R Z Y M IA  B R Y Ł A  Z Ł O T A .
W  jednej z syberyjskich kopalń zna­

leziono ważącą trz y  i pół kilogram y 
bryłę złota zupełnie czystego, bez żad­
nej przymieszki.

Jest to największy samorodek złota, 
znaleziony dotychczas w  kopalniach 
syberyjskich.

Oczywiście, złoto zabrał rząd so­
wiecki, a robotnika, k tóry  ją znalazł, 
nagrodził podw yższeniem  mu o —  pięć 
procent zarobku dziennego.

D O M  Z D R O W O T N Y  D L A  K A ­
P Ł A N Ó W  W  K A R L S B A D Z IE .

Dnia 19 u. m. p rzyb y ł  do Karlsbadu 
nuncjusz apostolski w  Pradze, Mgr. 
Ciriaci, i dokonał poświęcenia domu 
zdrow otnego dla kapłanów, p rz y b y ­
wających na kurację.

D o m  wzniosła własnym kosztem 
organizacja kapłanów czechosłowac­
kich „Sam opom oc", podobnie, jak 
kler polski „K siężów k ę"  w  Zakopa­
nem.

A rcybiskup ołomuniecki, Leopold 
Preczan, ofiarował na ten cel 300 tys. 
koron. W  dow ód uznania za ten hojny 
dar nazwano dom „Leopoldeum ".

Po poświęceniu domu, nuncjusz 
Ciriaci z łoży ł w izytę  kardynałowi R a ­
kowskiemu, przebywającemu w  Karls­
badzie na kuracji

K A P Ł A N E M  P R A W O S Ł A W N Y  
F R A N C U Z .

W  paryskiej cerkwi rosyjskiej od­
była się uroczystość wyświęcenia 
pierwszego prawosławnego kapłana 
Francuza dla nowopowstałej parafji 
prawosławnej w  Paryżu. Wyświęcenia 
dokonał rosyjski metropolita Euio- 
gjusz.

Pierwszym  prawosławnym  kapła­
nem Francuzem jest ks. Jerzy Joigny, 
k tóry  był przez pewien czas djakonem 
w  rosyjskiej cerkwi prawosławnej. 
W szystkie nabożeństwa w  cerkwi f.an-  
cuskiej w  Paryżu  odprawiane są w  ję­
zy k u  francuskim.

P O Ś M IE R T N E  O D Z N A C Z E N I E  
P R O F . M A L M G R E E N A .

R ząd  włoski nadał pośmiertne od­
znaczenie, pod postacią złotego me­
dalu waleczności meteorologowi szwedz 
kiemu, prof. Malgreenowi, który, jak 
wiadomo, zginął podczas katastrofy 
„Italji".

Pozatem matce Malmgreena p r z y ­
znano rentę roczną w  wysokości
2.000 koron szwedzkich.

Mussolini przyjął na audjencji sio­
strę Malmgreena, która wyraziła mu 
podziękowanie w  imieniu całej rodzi­
ny.

W Y C I E C Z K I  L O T N IC Z E  
P O  IS LA N D JI.

Jak donoszą z R eykjaviku, islandz­
kie T o w .  lotnicze wynajęło dwa samo­
loty  Junkersa typu  F. 13, aby um ożli­
wić turystom  w  ciągu obecnego łata 
łatwe zwiedzanie d ziw ów  przyrody 
swej podbiegunowej wyspy.

Poza tem mają służyć te samoloty 
do zawiadamiania p arow ców  ryb ac­
kich o zbliżających się ławicach śledzi.

ge. Ma zamiar odbyć egzamin k o n ­
kursow y z najinteligentniejszymi 
chłopcami Stanów Zjednoczonych; 
chce w  ten sposób obudzić zaintere­
sowanie m łodzieży całego kraju dla 
naukow ych o dk ryć;  podobnie —  tak 
rnówi —  jak igrzyska olimpijskie p o ­
budziły ją do zadziwiających czyn ów  
w  dziedzinie sportu. Gd.

F IL A N T R O P J A  A N G IE L S K A .
Z m arły  lord Revestoke, b. przed­

stawiciel brytyjski w  paryskiej k om i­
sji odszkodowań niemieckich, p o zo ­
stawił majątek wartości 2 miljony 
500 tysięcy fu n tów  sterl. Podatek od 
tego spadku sięgnie miljona fun tów  
sterlingów.

W  testamencie sw ym  lord Reve- 
stoke zapisał na własność narodu sze­
reg cennych za b ytk ów  sztuki, oraz 100 
tysięcy fun tów  szterl. na fundusz 
szpitala im. Króla Edwarda.

Ostatnio jeden z pacjentów tego 
szpitala zapisał na fundusz szpitala 
1000 gwinei (1050 funt. szterl.). H oj-  
ny  ofiarodawca zastrzegł sobie nieu- 
jawnienie jego nazwiska.

Wreszcie świeżo nieznany ofiaro­
dawca zn ów  przesłał na ręce kancle­
rza skarbu 650 funt. szterl. na zmniej­
szenie długu narodowego.

C E N N Y  N A B Y T E K  L O N D Y Ń S K IE J  
G A L E R J I O B R A Z Ó W .

Londyńska galerja dzieł sztuki, 
„N ational G allery", pozyskała dla 
sw ych zb iorów  m. im, obraz Tycjana 
p. t. „R odzina  Corn aro".

O braz ten, nabyty za 122.000 
fu n tów  szterl. stanowił dotychczas 
własność ks. Northum berlandu.

S T A N  Z D R O W O T N O Ś C I  W  R O SJI 
20 M IL J O N Ó W  C H O R Y C H .

Stosunki panujące w  Rosji sowiec­
k ie j ,  wciąż nie są jeszcze dostatecznie 
znane światu. C o  pewien czas jednak 
w  prasie europejskiej pojawiają się 
artykuły , rzucające snop światła na 
warunki życia w  w  kom un istycznym  
raju.

Ostatnio w  prasie angielskiej i 
amerykańskiej ukazało się spokojne w 
tonie, lecz straszne w  swej w ym ow ie  
sprawozdanie lekarza amerykańskiego, 
dokrora Gautta, k tóry  odbył półro­
czną podróż naukową po Rosji sowiec­
kiej.

Dr. G autt  podaje, że różne choro­
by srożą się w  Rosji z niebywałą szyb­
kością. N a  trachomę choruje około 
miljona ludzi, na malarję około  4 
miljonów, a że stwierdzoną gruźlicą 
jest w  Rosji obecnie dotkniętych o k o ­
ło 15 m iljonów ludzi, razem więc pra­
wie 20 m iljonów chorych, k tó rzy  nie 
mają dostatecznej pom ocy  lekarskiej. 
Jeśli do tego dodać jeszcze olbrzym i 
procent zapadających na choroby w e­
neryczne to w tedy dopiero będziemy 
mieli obraz stanu zdrowotności w 
Rosji.

W A L K A  Z  H A Ł A S E M .
Angielskie ministerjum kom un ika­

cji ogłosiło nowe przepisy, które mają 
na celu zmniejszenie zgiełku ulicznego, 
w yw ołanego przez nadużywanie przez 
szoferów syren, t łum ików  i t. p. Prze­
pisy wejdą w  życie z dniem 1 sierpnia 
r. b. Przewidują one kary za wszelki 
zgiełk nadmierny, w yw o łan y  przez tak ­
sówki, samochody prywatne, ciężaro­
we lub traktory  uliczne.

K ary stosowane będą nietylko w te ­
dy, gdy prow adzący samochód będzie 
nadużywał trąbki sygnałowej, lecz i 
wówczas, gdy stosować będzie nad­
mierną szybkość, zwłaszcza na sk rzy­
żowaniach ulic, lub p rzy  wjaździe z u- 
licy bocznej na główną.

Przepisy nie dopuszczają również 
do zakłócenia spokoju przez czyszcze­
nie w en tylów  w  miejscach do tego nie­
odpowiednich i w yw oływ an ie  przez to 
hałasu ulicznego.

JIRI W O L K E R .

Poematy prozą.
(Tłum. z czeskiego).

P O Ł U D N I E .
Przyniosło południe wonie, które 

mnie oszołomiły. Smutny byłem jak o- 
czy  jednej kobiety i drżę tak, jak drży  
jej ręka w  mojej. Struny moich nerw ów  
są napięte i drżą żałośnie pod ciepłem 
jej spojrzenia. Muszę grać a w y  słu­
chajcie!

Będę wam  przeto  śpiewał pieśń 
dum nych żebraków, k tó rzy  w  topnie- 
jącem złocie południa myślą o kojącem 
srebrze gwiazd północy.

C I S Z A .

N a  dworze jest noc a u mnie jest 
ciepło. N ie  szukam lampy ni świecy, 
bo cichemu zmierzchowi, k tó r y  mnie 
bierze w  ramiona, w ystarczy  w idok 
blado oświetlonego okna z naprzeciw­
ka, które (nie wiem zaiste, czy  się u- 
śmiecha, czy  nie, raczej nie) patrzy w  
moje cienie.

I tak tu cicho...
Cisza nieskończonej nocy i cisza 

ludzkiego serca.
I tak tu tęskno...
T a k  rzewnie tęskno jak po odej­

ściu przyjaciół, k tó rzy  mówili dobre 
słowa.

I tak tu spokojnie.
Ach, mój spokój, m artw y  punkt 

między bezwładem a skurczem.
Moja dusza, zaklęta w  kryształo­

w y ch  pałacach baśniowych jezior, 
przyszła do mnie tak cichemi krokami,, 
że musiałem ją usłyszeć. N ie  opow ia­
da, nie szepce, nie płacze; patrzy ty l­
k o  wraz ze mną w  noc zimową. D r ż y  
leciuchno, niedosłyszalnie, jak gwia­
zdy na zim nym  widnokręgu.

P rzy  niej zapominam o czemś, co 
głośno k rz y c z y  w  moich dniach. M oże 
zapomniałem i o tobie, moja kochan­
ko, która mnie zdradzasz w  fa łszyw ym  
blasku zwierciadeł i w  jaskrawych cie­
niach ulic.

A  jednak lękam się (właśnie teraz, 
bo poruszyły  się cienie); lękam się o- 
wej kościelnej wieży, ukrytej w  ciem­
nościach, rozsnutych nad miastem. 
D rżę  przed strasznemi uderzeniami 
wieżow ego zegara, k tó ry  swą .meta­
lową pięścią rozbija w  okruchy  moje 
zb yt  wiotkie, zb yt  gwałtowne szczę­
ście.

S N Y .
K roczę  przez senne miasto.
Moje serce uspokoiło się niby księ­

życ, ponad k tórym  zaciągnęły się 
chm ury. Samotny błądzę po ulicach i
słucham echa m ych p ow oln ych  kro- 
1 /KDW,

D okoła  śnią tysiące nieznanych o 
sławie, bogactwie i kobietach. 2  c z y ­
stego nieba wyciągają się ręce dobrych 
i p ięknych snów ku przyciem nionym  
sypialniom i obejmują łóżka swemi bia- 
łemi ramionami.

K roczę coraz ciszej, by  nie spło­
szyć piękna, które musnęło śpiące 00- 
wieki.

Przed świtem nie wrócę do domu
Mieszkam w  ulicy nieszczęśliwych, 

k tórych  nawet w  czystych nocach na­
wiedzają demoniczne, ogniste sny, k tó ­
re żarżą się jaśniej niż słońce i zw ra­
cają mnie oszołomionego pięknem zro­
szonemu porankowi, mnie tęskniącego 
nie do życia a do wiecznej w ędrów ki 
po bezkresnych ogrodach oszałamiają­
cych snów.

W iem , że kiedyś ulegnę, ale dziś 
chcę k ro c zy ć  przez senne miasto bo 
moje serce uspokoiło się niby księżyc, 
ponad k tórym  zaciągnęły się chm ury.

J A .

N azyw acie  mnie głupim m arzycie­
lem. N iech będzie —  ale nie zwijcie' 
mnie „idealistą". Ze wstydu poszedłem 
u k ry ć  się w  ciemnej nocy jak marno­
trawca, k tóry  przetrwonił wszystko, 
złoto, jakie mu powierzyło  słońce.

T łum . Bnl..

Z e  ś w i a t a .
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Rosyjska kurja 
biskupia w Londynie.

Synod rosyjskiej C erk w i praw o­
sławnej na emigracji uchwalił u tw o ­
rzenie prawosławnej emigracji kurji 
biskupiej w  Londynie.

N a  stanowisko pierwszego praw o­
sławnego biskupa w  stolicy Anglji 
upatrzony jest proboszcz prawosław­
nej parafji londyńskiej, archimandryta 
Mikoiaj Karpow , w ych ow an ek  Akade- 
mji duchownej w  Moskwie. Introniza­
cja biskupa odbędzie się w  londyń­
skiej C erk w i rosyjskiej.

Ze względu na stosunki, łączące 
C erkiew  emigracyjną z Kościołem an­
glikańskim, uroczystość ta otoczona 
będzie wielkim przepychem.

Z  Jugosiawji udaje się do L on d y ­
nu liczne duchowieństwo prawosław­
ne z przew odniczącym  synodu bisku­
pów  rosyjskich na emigracji, m etro­
politą Antonjuszem  na czele. Jak do­
noszą pisma emigracyjne, C erkiew  
prawosławna w  Polsce reprezentowa­
na będzie podczas uroczystości intro­
nizacji biskupa Mikołaja przez bisKupa 
krzemienieckiego, Szymona.

Z  okazji pobytu dostojników cer­
kiew n ych  w  Londynie, odbędą się na­
rady z udziałem biskupów prawosław­
nych i anglikańskich.

Pomnik —  krowy.
W praw dzie  już przed tysiącami lat 

-żydzi wystawili pom nik nawet nie k ro ­
wie dorosłej, ale cielęciu i tańczyli do­
koła niego, było to jednak cielę ze 
szczerego złota.

Tym czasem  obecnie stanął w  go­
spodarstwie miecznem, Carnation, pod 
Seattle, w  stanie W ashington pom nik 
k ro w y,  me będący symbolem, jak ów  
żyd ow ski z ło ty  cielec, lecz w yrazem  u- 
znania dla „Segis Pietertje Prospect‘‘ , 
jak  się nazywa- krow a, dotychczas ż y ­
jąca, a która w  ciągu dw u lat ostat­
nich dała 38.891 litrów  mleka i 2.865 
fu n tó w  masła.

T a k  niesłychana wydajność w ym ion  
tego stworzenia, przewyższająca wydaj 
ność dziesięciu k ró w  zw yk ły ch , skło­
niła jego właścicieli do odtworzenia go 
na wieczne czasy w  bronzie, przyczem  
na pięknym  cokole m arm urow ym , u- 
m ieszczony napis wyjaśnia, za co k ro ­
wa ta zasłużyła sobie na pomnik.

U roczystość odsłonięcia owego nie­
zw yk łeg o  pom nika zgromadziła l icz­
ną publiczność, a sędzia sądu na jw yż­
szego stanu W ashington, H ugh K enne­
dy, którem u przypadł w  udziale zasz­
cz yt  odsłonięcia pomnika, wygłosił 
przemówienie, pełne zapału.

G d y  opadła zasłona, okrywająca 
pomnik, ukazała się oczom  zebranych 
odlana z bronzu postać zasłużonej k ro­
w y, w  której przedewszystkiem zw ra ­
cają uwagę potężne jej wym iona.

S P R A W Y  G O SPO D ARCZE.
Położenie gospodarcze Polski w maju 1929 r.

Żeglarz samotny 
pojaw ił się.

W pom inaliśm y już na tern miejscu 
o przybyciu  do portu H orta, na w y ­
spach Azorskich, słynnego już dzisiaj 
francuskiego amatora-żeglarza, Aiaina 
Gerbaulta, odbywającego samotnie na 
sw ym  jachciku »Firecrest« podróż 
dokoła świata.

N ie  wszystkim  jednak tego ro­
dzaju sportsmanom dopisuje takie 
szczęście, jak Gerbaultowi, z N o w e go  
Jorku bowiem donoszą, że na w y ­
brzeżach F lo ryd y '  znaleziono opusz­
czoną iódż żaglową żeglarza niemiec­
kiego, Pawła Mullera, k tóry  niedawno 
przebył na niej sam jeden Ocean 
A tlan tyck i  i wylądow ał na wyspie 
Kubie, zkąd następnie popłynął do 
Stanów Zjednoczonych.

Sam Muller przepadł bez śladu.

Przegląd Miesięczny Banku G o ­
spodarstwa Krajowego podaje nastę­
pującą ogólną charakterystykę położe­
nia gospodarczego Polski w  maju br. 
Sytuacja na ryn ku  pieniężnym 
była nadal naprężona. Trudności kre­
dytow e po dawnemu b y ły  znaczne, 
zaś pryw atna stopa procentowa naogół 
nie obniżyła się. O b ro ty  dewizami i 
walutami zmniejszyły się, jednak bez 
większych zmian kursowych. N a  
giełdach papierów wartościow ych w  
połowie maja zapanowało pewne o ż y ­
wienie, w  rezultacie którego popraw i­
ły się notowania niektórych walorów.

W  rolnictwie pod w p ływ em  mię­
dzynarodowej tendencji nastąpił dość 
znaczny spadek cen zbóż, zwłaszcza 
żyta. Trudności zb ytu  ziem iopłodów 
nadal się u trzym yw ały . Eksport ję­
czmienia dość znacznie spadł. Stan za­
siewów przedstawiał się pomyślnie. 
W  sytuacji żyw ego inwentarza nastą­
piła pewna poprawa. Produkcja i p o ­
daż jaj i masła wzrosły, ceny zaś nieco 
zw yżk o w a ły .

Położenie górnictwa węglow ego 
było w  dalszym ciągu naogół pom yśl­
ne. Z b y t  węgla obniżył się ty lko  nie­
znacznie; w  eksporcie nastąpił sezono­
w y  spadek w ysyłki do Austrji, zw ięk­
szył się natomiast eksport na rynki 
północne. D zięki dobrej pogodzie o- 
ż y w iły  się prace w y d o b y w c ze  i ruch 
wiertniczy w  kopalnictwie naftowem. 
Przemysł rafineryjny był normalnie 
zatrudniony. W p ły w  zam ówień na 
w y ro b y  hutnictwa żelaznego był gor­
szy niż w  kwietniu. W y tw órczo ść  
hut cynku i ołowiu została utrzymana 
na poziomie z poprzedniego miesiąca; 
eksport cyn k u  nieznacznie się zmniej­
szył.

W  łódzkim  przemyśle bawełnia­
nym  i wełnianym nastąpiło dalsze o- 
graniczenie w ytw órczości fabryk.

Dzięki zw iększon ym  zam ówieniom  z 
zagranicy korzystniej przedstawia się 
położenie zakładów  w łókienniczych w  
okręgu bielskim i białostockim. W  
przemyśle metalowo - m aszynow ym  
brak większego ożywienia; w  niektó­
rych działach przeprowadzono re­
dukcje czasu pracy.

W  przemyśle drzew nym  w skutek 
utrzym ania się trudności zb ytu  w  kra­
ju i zagranicą sytuacja jest nadal cięż­
ka. W  cukrow nictw ie  nastąpił dalszy 
spadek cen na rynkach zagranicznych. 
W  młynarstwie nastąpiło sezonowe 
zmniejszenie przemiału. W  obrotach 
przetworam i ziemniaczanemi panował 
nadal ruch niewielki, w skutek czego 
ceny niektórych artyku łów  nieco się 
obniżyły.

W  przemyśle garbarskim trwa dal­
sze przesilenie. Ze względu na okres 
m iędzysezonow y zmniejszył się ruch 
w  fabrykach sztucznych nawozów . 
W  górnośląskim przemyśle prod uk­
tów  w ęglopochodnych nastąpiło sezo­
nowe ożywienie. Z  pow odu trudniej­
szych w arun ków  zb ytu  położenie fa­
bryk  papieru bvło mniej pomyślne. 
Słaby ruch budow lany odbija się uje­
mnie na przemyśle mineralnym, k tó ­
ry  pracuje mniej intensywnie niż przed 
rokiem.

W  handlu zw iększyły  się obroty  
tylko  w  niektórych branżach sezono­
wych. N aogół jednak położenie ku- 
piectwa pozostało w  dalszym ciągu 
niepomyślne.

N a ryn ku  pracy nastąpiło znacz­
niejsze odciążenie dzięki spadkowi 
liczby bezrobotnych o dalsze 25 tys. 
osób. Pogorszył się natomiast stan 
zatrudnienia w  łódzkim  przemyśle 
włókienniczym , k tó ry  zm uszony był 
zaprowadzić większe ograniczenia 
czasu pracy.

Kto kupuje na raty?
C iekaw e w yn ik i ankiety Instytutu  badania konjunktur.

Najbardziej rozpowszechnione są 
zakupy na raty wśród najniższych 
grup urzędniczych, z uposażeniem od 
200 do 400 zł.; wśród objętych ankie­
tą osób było w  tej grupie 6c proc. 
kupujących na raty, a sumy w yd aw a­
ne na spłacenie należności z zakupów, 
stanowiły 14 procent całej sumy upo­
sażeń tej grupy. W y ż s z y  jeszcze od­
setek sum w ydan ych  —  1 6 % ,  znaj­
dujemy w  najniższej grupie —  do 
20.2 zł. miesięcznie; przy  niskim bo­
wiem poziomie płacy pokryw anie na­
leżności za zakupy pochłania dużą 
część uposażenia, i stąd obliczenie 
daje wysoki odsetek; naogół jednak 
odsetek kupujących na raty jest tu 
niższy, a wśród rodzin robotniczych 
przedewszystkiem należących do tej 
grup}-' dochodu, w ydatk i  na w y ro b y  
przem ysłowe wogóle, a w  w yn ik u  
tego i zakupy na raty muszą być zna­
cznie bardziej ograniczone.

G ru p y  pracow n ików  z uposaże­
niem w yższem , niż 400 zł. miesięcznie, 
w ykazują  malejące odsetki sum, w y ­
dawanych na zakupy na raty; zmniej­

sza się tu zwłaszcza dla grupy pow yżej 
600 zł., część uposażenia wydaw ana 
na spłacenie rat. Ponieważ w ydatk i  na 
w y r o b y  przem ysłowe dla grup ludno­
ści z w iększym  dochodem uzyskują 
bezwątpienia coraz większe znaczenie, 
więc dow odzi to, że w  w y żs zy m  sto­
pniu artykuły  te zakupyw ane są za 
gotówkę.

O dpow iedzi firm  handlowych 
wskazują jako n ab yw ców  na raty 
przedewszystkiem urzędników  pań­
stw ow ych  i p ryw atn ych  (udzielanie 
kredytu  często zbiorow o, za pośred­
nictwem organizacyj pracow ników) 
rzadko ty lko  wymieniają robotników.

G łów nie więc rekrutują się naby­
w c y  na raty z gorzej uposażonych u- 
rzędników  i innych grup o tej samej 
wysokości dochodu, niższe grupy do­
chodowe mają mniejsze znaczenie, ja­
ko posiadające słabszą zdolność na­
bywczą, wyższe jako kupujące 
w  większej mierze za gotów kę, choć 
zakupy na raty są i tu często stoso­
wane.

Badania pokładów miedzi na Wołyniu.
Międzyministezjalna komisja pod 

przew odnictw em  dyrektora Państwo­
wego Instytutu Geologicznego, prof. 
Morozewicza, udała się ostatnio na 
W o ły ń  do powiatu kostopolskiego, 
gdzie w  okolicy  M yd zk a  prowadzone 
są poszukiwania wiertnicze miedzi.

Komisja stwierdziła, że na głębo­
kości 1 i pół metra znaleziono złoża 

miedzi grubości pół metra. Komisja 
wydała zarządzenie, aby wiercenie 
prowadzić dalej do głębokości 100

metrów, oraz przeprowadzić próby na 
miejscu, które w ykazałyby, ile w  jed­
nym  metrze sześć, złoża miedzianego 
znajduje się miedzi rodzimej. Prób ta­
kich trzeba przeprowadzić aż dziesięć. 
Szczegółowe badanie tych  prób będzie 
dokonane w  Instytucie Geologicznym  
i dopiero w yn ik i  tych badań wykażą, 
czy  eksploatacja miedzi na W ołyn iu  
przy  dzisiejszych konjunkturach ryn ­
k o w y c h  może się opłacać.

Zwiedzić Wystawę w Poznaniu —
to poznać całą Polskę współczesną

G i e ł d y .
GIEŁDA LWOWSKA.

O s tatn ie  w ia d o m o ś c i  giełdowe zamieszcza 
m y  na stronie  z-giej.

L w ó w ,  dnia 1 lipca  1929.
In w e s t y c y jn a  108.— , 109.— , 109.50,

u  o.— . G a z o l in a  27.50, 27.75. G a z y  (ex ku­
p o n  2 zł.) 20.25, 20.50. T e s p .  132.— , 136.— ..

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
L w ó w ,  dnia  1 l ip ca  1929.

N a  giełdzie  t y l k o  e g z e k u t y w n e  sp r ze d aże  
z i e m n i a k ó w  i łu b in u  niebieskiego. P o z a  gie łd ą 
o b r o t y  w  ję czm ie n iu  p r z e m i a ł o w y m ,  p sz e n i­
c y  i h re c zc e  p o  ce n ach  d o t y c h c z a s o w y c h .  
G r o c h  p ó l  V i c t o r i a  i p o l n y  a w a n s o w a ł  w  c e ­
nie, natom iast  m a k u c h y  ln iane n ieco  p o t a ­
nia ły. T e n d e n c ja  n ie jednolita .  U s p o s o b ie n ie  
sp o kojn e .

L o c o  P o d w o l o c z y s k a : G r o c h  p ó ł  V i c t o r i a  
53.25 do 57.75. G r o c h  p o l n y  38.—  do 40.50. 
M a k u c h y  lniane 42.—  do 43.— .

L o c o  L w ó w :  O t r ę b y  ż y t n i e  42.—  do
43.— .

Inne kursa  bez z m ia n y .

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 1 lipca 1929 

Dolary St. Zjedn. 8"88"50 8‘90'50 8'86*5L
Franki franc. 34'88*50 34'97 34*8C
Belgja 123-82-00 124-13-00 123-51-0C
Holandja 358" 14 359"04 357-24
Kopenhaga 237'60'OG 238-20 00 237-00-00 
Londyn 43‘25-CO 43'36'CO 43T4-CO
Nowy Jork 8'90 8-92 8‘8£
Paryż 34-8850 34-97-00 34'80 ’OC
Praga 2 6 3 9 0 0  26'45’00 26-33-00
Szwajcarja 171-61-00 172-04'OG 171-18*00
Sztokholm 23908 239*68 238*48
Wiedeń 125-36-50 125-68C0 125-C5-CO
W łochy 46-6850 46-8000 46-57-03:
5 %  pożyczka konwersyjna 58/00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 54-00 
pożyczka kolejowa — •—  102-50 — •— 
pożyczka dolarowa 8 3 5 0  
dolarówka 6 275  6275  62"75 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94GO 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 1

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

129-00 
116-00 
180 50 
163-00 
94-00 

126-00 
30-00 
70-00 
36-50 
28-50 
70-00 
49-00

lipca 1929 
Modrzeiów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

24-25
8 1 0 0
2 5 7 5
10-00

11500
10-50
12-00
27-08
29-50.
38-OT
27-25
22*20

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 1 lipca 1929 

Bank Przem. 81'00 Siersza d. 60*10
B. Polski 161 "00 Parowozy 17 00 
Zieleniewski 121"00 ■ C hodorów  197*08
Piasecki il*50  Niemojewski 275*00
Tohan 10"25 Chybie 48*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych

Wiedeń, dnia 
169-14 

123-8400 
4-21-00 
189-70 

34-43-05 
37-16-50 

709-95 
27-7600 
21-01-00 
79-83-00 

136-59-00
Renta majowa 0 090 
Renta lutowa 0*895 
Dunaj S. Adria 85*45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

22-05
100-30
53-00
81-75
15-30
27-00

11-25-00

1 lipca 1929
Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

49-58 
3 4 3 0  

2 7 5 0 0  
121-26 
1 0 9 0 0  

3 9 7 0  
8 6 1 0 0  
192-48 
435 00  
111-75 
354-50 

13 85 
76 25 
74-50 

105-00
4-80
8 7 0

5 0 0 0
28-90
10-eu

0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia J lipca 1929 

Paryż 20-3550 Berlin 1 2 3 8 2 5 3
Londyn 2520-25 W iedeń 7 3 0 7  5 0
Nowy Jork 5 7 972 -50  Praga 15*38-50
W łochy 27"20-00 Warszawa 58"27*S0

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 1 lipca 1929 

N. Jork 484-99 Niemcy 20 3 4 7 5
Holandja 12-07-50 Szwajcarja 25*20*50
Francja 12389 Praga 1 6 3 8 0 5 0
Belgja 34-90-75 Wiedeń 34-30*25
W łochy 92-66X0 Warszawa 43*34

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 1 lipca 1929

Londyn 123 92X0 Holandja 10-2575
N. Jork 25*55-00 Praga 7 5 7 0
W łochy 133-50 Niemcy 6O9-OO-0O1
Szwajcarja 491"50"00 W iedeń 359*50

R ed aktor naczelny i odpow iedziałajr/  
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c .  III. 590/28/3. Z a r z ą d z en ie  u m o r z e ­
nia w eksla. N a  w n io se k  B e n e d y k ta  B a ru cha  
N e u m a n a  w e  L w o w i e  pl. T e o d o r a  12, p o d e j­
m u je  się p o s tę p o w a n ie  celem  u m o r ze n ia  niżej  
o z n a c z o n e g o  weksla , k t ó r y  m ia ł  zag in ą ć  i 
w z y w a  się pos iadacza  tego w eks la, a by  go do 
60 dni licząc  od dnia ogło szenia  p r z e d ł o ż y ł  te ­
m u  Sądow i.  W  razie p r z e c i w n y m  p o  u p ł y ­
w ie  tego  t e rm in u  u z n a łb y  Sąd w eksel  za  u- 
m o r z o n y .  W e kse l  z  d a ty  L w ó w  dnia  8 li sto­
pada  1928 na z ł o t y c h  100 o p ie w a jący ,  p ła t n y  
w  S tr y ju  dnia 12 g ru d n ia  1928 a kce p ta n c i  
Osias E c k e r t  i Leib  E c k e r t  w  S try ju ,  ż y r a n t  
J ó z e f  M en sc h  w e  L w o w i e  ul. P e ł t e w n a  1. 11.

Sąd p o w i a t o w y ,  O d d z i a ł  III.
Stryj ,  14 g ru d n ia  1928. 5315

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 4/29. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r c i e  p o s tę­

p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  d łu żn ik a  
M en d la  R o sn e ra  k u p c a  w  K o ł o m y i  ul. S z k o l­
na 3. K o m is a r z  u g o d o w y :  S S O . T y m k i e w i c z .  
Z a r z ą d c a  u g o d o w y  H e r m a n  H i r s c h b e r g  w  
K o ł o m y i .  A u d je n c ja  do z aw a rc ia  u g o d y  d łu ż ­
nika  z  jego w ie r z y c ie la m i  w  tut.  Sądzie  dnia 
21 s ierpnia 1929 g o d z .  9 b iu ro  N r .  73. C z a ­
sokres zg ło sze ń  20 l ip ca  1929.

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  I V .
K o ł o m y j a ,  12 c z e r w c a  1929 5° 74-

Sa. 59/29/4. E d y k t .  U c h w a ł ą  Sądu O k r ę g o ­
w e g o  w  S a m b o r z e  z  dnia 6 c z e r w c a  1929 
Sa. 59/29/2 o t w a r t o  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  
do m a ją tk u  M arku sa  K o r n a ,  k u p c a  w  D r o ­
h o b y c z u .  U s ta n o w io n o  k o m is a r z e m  u g o d o ­
w y m  D r a  Z y g m u n t a  O s u c h o w s k ie g o ,  N a c z e l ­
n ik a  Sądu G r o d z k ie g o  w  D r o h o b y c z u ,  a z a ­
rządcą  u g o d o w y m  C h a i in a  B en jam in a  Brase- 
iitena,  k up ca  w  D r o h o b y c z u .  W ie r z y te l n o ś c i  
z g ło s ić  n a leży  u k o m is a rz a  u g o d o w e g o  n a jp ó ź ­
niej  do dnia  10 lipca  1929. A u d je n c ja  u g o d o ­
w a  od b ęd zie  się dnia 4 w rze śn ia  1929 o g o ­
d zinie  10 w  Sądzie  G r o d z k i m  w  D r o h o b y ­
c z u  —  sala N r .  51.

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V .
S am b o r,  dnia 14 cz e rw c a .  1929. 5269

Sa. 57/29/4. E d y k t .  U c h w a ł ą  Sądu O k r ę ­
g o w e g o  w  S am b o rze  z  dnia  6 c z e r w c a  1929 Sa. 
57/29/2 o t w a r t o  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  do 
m ajątk u  H e r m a n a  O b er lan d e ra .  k u p c a  w 
D r o h o b y c z u .  U s ta n o w io n o  k o m is a r z e m  u g o ­
d o w y m  D r a  Z y g m u n t a  O s u c h o w s k ie g o ,  N a -  
c z e ln ik ą  Sądu G r o d z k i e g o  w  D r o h o b y c z u ,  a 
zarzą d cą  u g o d o w y m  B e rn ar d a  W eissm ana,  k u ­
pca  w  D r o h o b y c z u .  W i e r z y t e l n o ś c i  zg łos ić  na­
l e ż y  u k o m is a rz a  u g o d o w e g o  n ajp óźn ie j  do 
10 l ip ca  1929. A u d je n c ja  u g o d o w a  od będ zie  
się dnia 3 w r z e ś n ia  1929 o go d zin ie  10 w  Są­
dzie G r o d z k i m  w  D r o h o b y c z u ,  sala N r .  51.

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V .
S am bor,  dnia  14 c z e r w c a .  1929. 5268

Sa. 27129. E d y k t .  O t w a r c i e  p o s tę p o w a n ia  
u g o d o w e g o  do m a ją t k u  W o l f a  S te in f in ka  z  
B rz e ża n .  K o m is a r z  u g o d o w y  W ilh e lm  T a d a-  
n ier sędzia o k r ę g o w y .  Z a r z ą d c a  D r .  Jo ach im  
I m m e r d a u e r  z  B rze ża n .  A u d je n c ja  u g o d o w a  
w  Sądzie  o k r ę g o w y m  w  B rz e ża n a c h  dnia 8 
sierpnia 1929 —  9 rano. Z g ło szen ie  w i e r z y ­
teln ości d o  1 sierpnia 1929.

Sąd o k r ę g o w y .
B r z e ż a n y ,  27 c z e r w c a  1929. 5262

Sa. 1)29. Z a stan o w ie n ie  p o s tę p o w a n ia  u- 
k la d o w e g o .  P o s tę p o w a n ie  u k ł a d o w e  d łu ż n i­
k ó w  M o ze sa  H o c h b e r g a  i M ech la  S ilb erm an a  
k u p c ó w  w  Jeziernej z a s t a n o w io n o  w s k u t e k  
co fn ię c ia  w n io s k u  p r z e z  d łu ż n ik ó w .  5302 

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  24 k w i e tn ia  1929.

Sa. 26/29. k)o m a ją tk u  d łu żn ik a  M o j ż e ­
sza Joela  F r ie d m a n a  h an d la r za  w  B u sk u,  nie- 
w p isan ego  d o  re jestru h a n d lo w e g o ,  o t w a r t o  
p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  
n ac z e ln ik  Sądu g r o d z k ie g o  B o g u s ła w  L e w ic k i .  
Z a r z ą d c a  u g o d o w y  M o ze s  S e id en w u rm , k u p ie c  
w  Busku. A u d je n c ja  u g o d o w a  18 lipca 1929 
g o d z in a  9. C z a s o k r e s  do zg łoszen ia  w i e r z y t e l ­
ności do 10 lipca  1929 w  Sądzie  g r o d z k i m  w  
B u sku.  5303

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  1 l ip ca  1929.

Sa. 28/29. D o  m a ją tk u  d ł u ż n i k ó w  M o j ż e ­
sza i M arj i  R o t h ó w ,  właścic ie l i  w y t w ó r n i  t o ­
reb ek  p a p i e r o w y c h  w  Z ło c z o w ie ,  niewpisa-  
n y c h  do re jestru h a n d lo w e g o ,  o t w a r t o  p o s tę ­
p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  J a ro ­
sław  B a r a n o w s k i ,  sędzia Sądu o k r ę g o w e g o  w  
Z ło c z o w ie .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  adw. dr. K a tz .  
A u d je n c ja  u g o d o w a  8 l ip ca  1929 g o d z in a  9 
ra n o  w  Sądzie  o k r ę g o w y m  w  Z ło c z o w ie .  C z a ­
sokres do zg ło szen ia  w ie r z y te ln o ś c i  do dnia 1 
lipca  1929. 5304

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  13 c z e r w c a  1929.

Sa. 32/29. D o  m ajątk u  d łu ż n ik a  Jakó ba  
K c h l a  k u p c a  w  Z ło c z o w ie ,  n iew p isa neg o  do re­
jestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o s tę p o w a n ie  u- 
g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  Ja ro s ław  B a ra ­
n ow ski,  sędzia o k r ę g o w y  w  Z ło c z o w i e .  Z a ­
r ząd c a  u g o d o w y  adw . dr. K a t z .  A u d je n c ja  u- 
g o d o w a  4 l ip ca  1929 g o d ż .  9. C z a s o k r e s  do

zg ło szen ia  w ie r z y te l n o ś c i  do 25 c z e r w c a  1929 
w  Sądzie  o k r ę g o w y m  w  Z ło c z o w ie .  5305

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  10 c z e r w c a  1929.

Sa. 35/29. D o  m a ją t k u  d łu żn ik a  Jechiela  
S c h a p ir y  k u p c a  w  Z ł o c z o w i e  n iew pisanego  do 
rejestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o s tę p o w a n ie  
u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  Jarosław  B a r a ­
n o w s k i  sędzia o k r ę g o w y  w  Z ło c z o w ie .  Z a ­
r ząd c a  u g o d o w y  dr. R u b i n  adw. w  Z ło c z o w ie .  
A u d je n c ja  u g o d o w a  15 l ip ca  1929. C z a s o k r e s  
do zg ło szen ia  w ie r z y te l n o ś c i  do 8 l ip ca  1929 
w  Sądzie  o k r ę g o w y m  w  Z ło c z o w ie .  5306 

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  u  c z e r w c a  1929.

Sa. 36/29. D o  m ajątk u  d ł u ż n i k ó w  L i p y  i 
H e l i  B a b a d ó w  k u p c ó w  w  Z ło c z o w ie ,  n iew p i-  
sanyc h  do rejestr j  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o ­
stęp ow anie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  Ja­
ro s ław  B a r a n o w s k i  sędzia o k r ę g o w y ,  z a r z ą d ­
ca u g o d o w y  dr. R u b in  adw. w  Z ło c z o w ie .  A u ­
djencja  u g o d o w a  15 lipca 1929 g o d z .  9. C z a s o ­
kres  do zg łoszenia  w ie rzy te ln o śc i ,  do 8 lipca  
1929 w  Sądzie  o k r ę g o w y m  w  Z ło c z o w ie .

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  13 c z e r w c a  1929. S3°7

Sa. 37/29. D o  m a ia tk u  d łu ż n ic z k i  D r e z l i  
F r ied m a n  k u p c o w e j  w  Z ł o c z o w i e  nic w pisanej  
do re jestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o s tęp o w a n ie  
u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  Jarosław  B a ra ­
n o w s k i  sędzia o k r ę g o w y ,  zarządca  u g o d o w y  
dr. F. G r u b e r  a d w o k a t  w  Z ło c z o w ie .  A u d j e n ­
cja u g o d o w a  18 l ip ca  1929 godz.  11 .  C z a s o ­
kres  do zg łoszen ia  w ie r z y te l n o ś c i  do 11 lipca 
1929 w  Sądzie o k r ę g o w y m  w  Z ło c z o w ie .

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  26 c z e r w c a  1929. 53°8

Sa. 39/29. D o  m a ją tk u  d łu żn ic z k i  M ałk i  
K e l ln e r ,  k u p c o w e j  w  R a d z ie c h o w ie ,  niewpisa-  
nej do re je stru h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o s tę ­
p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  L u d w i k  
Ł ę c z y ń s k i  sędzia g r o d z k i ,  z arz ą d c a  u g o d o w y  
B e n io  M ełam cd  k u p ie c  w  R a d z ie c h o w ie .  A u ­
djencja  u g o d o w a  18 lipca 1929 godz.  9 C z a s o ­
kres do zg ło szen ia  w ie r z y te ln o ś c i  do 10 l ip ­
ca  1929 w  Sądzie g r o d z k i m  w  R a d z ie c h o w ie .  

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  27 c z e r w c a  1929. 5309

Sa. 40/29. D o  m a ją tk u  d łu żn ik a  S a lo m o n a  
T e n n e n b a u m a  k u p c a  w  Z ł o c z o w i e  n iew p isa­
n ego  do rejestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  postę­
p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  J a ro ­
sław B a r a n o w s k i ,  sędzia o k r e z o w y ,  zarzą d ca  
u g o d o w y  dr. M . G r u b e r  adw. w  Z ło c z o w ie .  
A u d je n c ja  u g o d o w a  18 lipca 1929 g o d z .  9. 
C z a s o k r e s  do z z lo sz en ia  w ie r z y te l n o ś c i  do 10 
lipca  1929 w  Sądzie  o k r ę g o w y m  w  Z ł o c z o ­
wie . 5310

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  27 c z e r w c a  1929.

Sa. 42/29. D o  m a ją tk u  d ł u ż n i k ó w  M ozesa  
i Lei A d l e r ó w ,  s t ra g a n ia rz y  w  K a m io n c e  
s trum ił .  n ie w p is a n y c h  do re je stru  h a n d lo w e g o  
o t w a r t o  p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u- 
g o d o w y  A n d r z e j  S z c ze p a n ia k  nacz. Sądu g r o d z  
k ie g o ;  z arz ą d c a  u g o d o w y  S a lo m o n  E n gel  
wlaśc. realn. w  K a m io n c e  str. A u d je n c ja  u g o ­
d o w a  22 lipca  1929 g o d z .  9. C z a s o k r e s  do 
zg łoszen ia  w ie r z y t e l n o ś c i  do 15 lipca  1929 w  
Sądzie g r o d z k i m  w  K a m io n c e  str. 5311

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  26 c z e r w c a  1929.

Sa. 43/29. D o  m a ją tk u  d łu żn ik a  D a w id a  
S chali ta  k u p c a  w  Sassowie  n iew pisanego  do r e ­
jestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o s tę p o w a n ie  u g o ­
d o w e.  K o m is a r z  u g o d o w y  Jarosław  B a r a n o w ­
ski sędzię okręg . ,  z arz ą d c a  u g o d o w y  dr. K a t z  
adw. w  Z ło c z o w i e .  A u d je n c ja  u g o d o w a  22 l ip ­
ca 1929 go d z .  9. C z a s o k re s  do zg łoszen ia  w ie ­
r z y te ln o ś c i  do 15 l ip ca  1929 w  Sądzie  o k r ę ­
g o w y m  w  Z ło c z o w ie .  5 3 r 2

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  27 c z e r w c a  1929.

Sa. 45/29. D o  m ajątk u  d łu ż n ic z k i  E stery  
C h a n y  S c h o n h a u t  k u p c o w e j  w  Jeziernej nie- 
w p isan ej  do rejestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o ­
stę p o w a n ie  u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  T a ­
deusz D r z e w s k i  nacz .  Sądu g r o d z k ie g o  w  Z b o -  
ro w ie .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  S a l o m o n  S c h w a g e r  
wła śc. realn. w  Jeziernej. A u d je n c ja  u g o d o w a  
22 lipca  1929 go d z .  9. C z a s o k r e s  d o  zg ło sze­
nia w ie r z y t e l n o ś c i  do 15 l ip ca  1929 w  Są­
dzie  g r o d z k i m  w  Z b o r o w ie .  5313

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  28 c z e r w c a  1929.

Sa. 47/29. D o  m a ją tk u  d łu żn ik a  Józefa  
G o ld e n ste in a  k u p c a  w  B r o d a c h  niew pisanego  
do rejestru  h a n d lo w e g o  o t w a r t o  p o s tę p o w a ­
nie u g o d o w e .  K o m is a r z  u g o d o w y  Juljusz B ę t ­
k o w s k i  nacz .  Sądu g r o d z k ie g o ,  zarzą d ca  u g o ­
d o w y  dr. L e w in  adw. w  B r o d a c h .  A u d je n c ja  
u g o d o w a  22 l ip ca  1929 go d z .  9., czasokres  do 
z g łoszen ia  w ie r z y te l n o ś c i  do 15 lipca  1929 w  
Sądzie  g r o d z k im  w  B r o d a c h .  5314

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  28 c z e r w c a  1929.

Sa. 7/29/13. S p ra w a  u g o d o w a  do m a ją t k u  
n ie w ia d o m e g o  z  miejsca p o b y t u  J u rk a  B a r t o ­
sza zastą p io n e g o  p r z e z  k u r a t o r k ę  T e o d o z j ę  
B a r to s z  w  Z b o r o w i e .  P o n o w n ą  audjencję  u g o ­
d o w ą  w y z n a c z a  się na d zień  8 lipca 1929 godz.  
10 p r ze d p o ł .  sala r o z p r a w  N r .  1 w  Sądzie 
g r o d z k i m  w  Z b o r o w i e .  5316

Sąd g r o d z k i .
Z b o r ó w ,  8 m aja  1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T .  45/29/4. S e m k o  H o jsa n  z  P o b ied n a  z a ­

gin ął w  czasie  w o jn y .  W z ) rw a  się o udzie lenie  
w ia d o m o ś c i  o nim  do 6 m iesięcy. C h o d z i  o  u -  
zn an ie  go za z m a rłe g o .  4851

Sąd o k rę g o w y ,-  W y d z i a ł  IV .
S an o k ,  22 m aja  1929.

T .  249/26/3. Jan S t a ń k o w s k i  u r o d z o n y  
1878 z a m ie s z k a ły  w  Z a p la ty n ie  jak o  ż o łn ie r z  
9 p u łk u  w a l c z y ł  na f r o n c ie  ro s y js k im  1914 z a ­
ginął. W ia d o m o ś c i  o nim  udz ie l ić  n a leży  t u ­
te jszem u Sądow i,  k t ó r y  p o  sześciu  miesiącach  
w y d a  o stateczne orzeczenie .  4860

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  IV .
S try j ,  23 g ru d n ia  1926.

T .  344/28. S tefan  K o n i k  ur. 1896 w  B o ­
le c h o w ie  syn T e o d o r a  i M arji  ja k o  rep a tr jan t  
w  r. 1919  zg in ął  p o d czas  k a t a s t r o f y  k o l e j o ­
w e j  m ię d z y  stacjam i K o z l o w  W o r o n i e w s k i  a 
K o c z a łk ó y / k a .  W ia d o m o ś c i  o n im  udz ie l ić  na­
l e ż y  tu te js ze m u  Sądow i,  k t ó r y  p o  sześciu 
m iesiącach w y d a  o śtateczne orzeczenie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  IV .
S try j ,  23 k w ie tn ia  1929. 4861

T .  30/29. Iw an  H a l u k ,  syn  W a s y la  i Fe- 
w r o n j i  ur. 7 sierpnia  1SS1 w  S t r u t y n ic  niż- 
n y m ,  jak o  ż o łn ie rz  b. arm ji  austr. dostał się 
do n iew o li  rosyjskie j  i m ial z e m r z e ć  w  Pe- 
tro g rad z ie .  W ia d o m o ś c i  o n im  udzie l ić  n a leży  
k u r a t o r o w i  adw. P o ź h i a k o w i  w  S try ju ,  lub 
tutejs zem u  Sądow i,  k t ó r y  po sześciu  m iesią­
cach w y d a  osta teczn e  orzeczen ie .  4862

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
S try j ,  23 k w i e tn ia  1929.

T .  36/29. Ł u ć  (Lukas) B o jc z u k ,  u r o d z o n y  
19 lu te g o  1SS4 w  M ic ln ic zu  ad Ż u r a w n o  w y ­
r u szy !  w  r. 1914 na w o jn ę  św ia to w ą ,  jak o  
ż o łn ie r z  austr. i dotąd  nie w ró ci ł .  W i a d o m o ­
ści o n im  udzie l ić  n a leży  tu te js ze m u  Sądov/i, 
k t ó r y  p o  sześciu miesiącach w y d a  o s ta te c z ­
ne o rz e c z en ie  licząc  od d a ty  n inie jszego o g ło ­
szenia  w  d ru k u .  4S63

Sąd o k r ę g o w y ,  W v d z i a l  IV .
S try j ,  14 m aja  1929.

T .  4 1 /29. M ic h a ł  S e n io w  syn D r n y tr a  i 
A n n y  ur. 30 p a źd z ie r n ik a  1874 w  IConiucho- 
w ie  ja k o  w o ź n i c a  p r z y  tab o r ac h  armji austr-  
jackiej  w  p a ź d z ie r n ik u  1914 zaginą ł  1 od tego 
czasu ślad o n im  zaginął.  W ia d o m o ś c i  o m m  
u dzie l ić  n a leży  tu tejs zem u  Sądow i,  k t ó r y  po 
sześciu m iesiącach w y d a  ostateczn e  o r z e c z e ­
nie. 4864

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
S try j ,  18 k w i e tn ia  1929.

T .  53/29. Iw an  B orys,  syn M ichała  i K a ­
t a r z y n y  u r o d z o n y  31 m arc a  1879 w  W i t w i c y  
k o ł o  B o le c h o w a  p o w o ł a n y  w  r. 1914 do w o j ­
ska  zaginął.  W ia d o m o ś c i  o nim  udz ie l ić  n a leż y  
tu te js ze m u  S ąd ow i,  k t ó r y  po sześciu miesiącach 
w y d a  ostateczn e  o rzeczen ie  l icząc  od d a ty  n i­
n ie jszego ogło szenia  w  d ru k u .  4865

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  IV .
S try j ,  10 m aja  1929.

T .  I V .  32/29. J ó z e f  H a r a c z  ur. 1897 w  
N i w i s k a c h  p o w .  K o l b u s z o w a  z  p o c z ą tk ie m  
m arca  1919 p o w o ł a n y  do 11 p. p., następnie  
p r z y d z i e l o n y  d o  30 pp. w a l c z y ł  na fro ncie  
b o ls z e w ic k im  w  c z e r w c u  1920 k o lo  Z a lc k  na 
Bia łorusi  dostał  się do n iew oli ,  z a c h o r o w a ł  na 
c z e r w o n k ę  w  szpita lu  w  P i o t r o z a w o d z i c  i z a ­
ginął. W d r a ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  ce lem  u zn an ia  
z a  z m a r łe g o  w z y w a  się, aby z a w ia d o m io n o  Sąd 
o z a g i n io n y m  do sześciu m iesięcy. 5195

Sąd o k r ę g o w y .
R z e s z ó w ,  23 m aja  1929.

T .  94/29. Jan S ar ach m a n  u r o d z o n y  20 
lu te g o  1896 w  O r z e c h o w c z y k u  p o w ia t  B r o ­
d y  zag in ą ł  od 1918 jak o  ż o łn ie r z  u kr aiń sk i  
na w o jn ie  p o ls k o -u k r a iń s k ie j .  W d r a ż a ją c  p o ­
s tę p o w a n ie  ce lem  uzn a n ia  go za  z m a rłe g o  w z y ­
w a  się, a by  o z a g i n io n y m  u w ia d o m i o n o  do 1 
r o k u  Sąd lu b k u r a t o r a  a d w o k a t a  D o l n i c k ie g o  
w  Z ło c z o w ie .  5220

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  27 m aja  1929.

T .  95/29. S tefan  Misiura, u r o d z o n y  8 s t y ­
czn ia  1898 w  O r z e c h o w c z y k u  p o w ia t  B r o d y  
zag iną ł  od 1 916  ja k o  ż o łn ie rz  austr jacki  na 
w o jn ie  św iato w ej.  W d r a ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  c e ­
lem u zn an ia  go za z m a r łe g o  w z y w a  się a by  o 
z a g i n io n y m  u w ia d o m i o n o  do 6 miesięcy Sąd 
lu b k u r a t o r a  a d w o k a t a  F eu erun g a  w  Z ł o c z o ­
wie . 5221

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  27 m aja  1929.

T .  809/27. W a s y l  G ó r n i a k  u r o d z o n y  11  
s ty c z n ia  1874 w  S ta w c z a n a c h  ja k o  ż o łn ie r z  
89 p. p. zaginą ł  w  n ie w o li  rosyjskie j  w  B o-  
h a c ła w iu  na S yb erj i  w  szp ita lu  na w io sn ę  
1916 .  C e l e m  u zn a n ia  za  z m a rłe g o ,  w z y w a  
się, a b y  d o  p ó ł  r o k u  o d  dnia  ogło szen ia  u d z ie ­
l o n o  w ia d o m o ś c i  o  n im  S ąd o w i.  fn-

Sąd o k r ę g o w y  c y w i l n y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  9 lu te g o  1928.

T .  470/28. J ó z e f  Ł u p ic k i ,  u r o d z o n y  1887 
r o k u  w  B ó b rce ,  ja k o  ż o łn ie rz  zaginą ł  1914 
r o k u .  C e l e m  u zn an ia  go za z m a r łe g o  i r o z ­
w ią z a n i a  m ałże ń stw a ,  w z y w a  się, a by  do p ó l  
r o k u  u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  S ąd o w i  al­
b o  d r o w i  S c h w a r z o w i  a d w o k a t o w i  w e  L w o ­
w ie .  5231

Sąd o k r ę g o w y  c y w i l n y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  5 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  505/26/4. G r z e g o r z  B ru n ec ,  u r o d z o n y  
1874 w  K a m io n c e  lasowej Bisz.ków jak o  ż o ł ­
n ie rz  zaginął.  C e l e m  uzn a n ia  go za z m a r łe g o  
w z y w a  się, a by  do p ó l  r o k u  od dnia o g ło sze ­
nia u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  Sądowi.

Sąd o k r ę g o w y  c y w i ln y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  30 g ru d n ia  1929. 5230

T .  I V .  51/29/5. E d y k t .  L e o n  Kaldes  syn  
T o m a s z a  i R e g in y  u r o d z o n y  6 sierpnia 1897 
i z a m ie s z k a ły  w  B ie ń k ó w c e  p o w .  M a k ó w ,  
ż o łn ie r z  16 p. s t r z e lc ó w  arm ji  austr. zaginął 
na w o jn ie  od k o ń ca  1918 r. bez wieści.  W d r a ­
żając  p o s tę p o w a n ie  celem u zn an ia  go za 
z m a rłe g o  w z y w a  się aby u w ia d o m i ć  sąd w  
w  W a d o w i c a c h  o za g i n io n y m  do 6 m iesię cy  
od ogło szenia  p o c z e m  Sąd na p o n o w n y  w n i o ­
sek o rz e k n ie  ostatecznie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
W a d o w ic e ,  dnia 27 maja 1929. S27J

T .  I V .  33/29/3. E d y k t .  Jan S tach u ra  syn 
Stanis ława i M arji u r o d z o n y  14 gru d n ia  1892 
w  W y s o k ie j  jako  ż o łn ie rz  2 p.. L c g j o n ó w  
P o lsk ich  w a lc zą c  na fr o ncie  rosyjskim  zag i­
nął na w o jn ie  od k o ń ca  1 9 1 7  b ez  wieści.  
W d r a ż a ją c  p o s tęp o w an ia  ce lem  u znania  go 
za z m a r łe g o  w z y w a  się a by  u w ia d o m i o n o  Sąd 
w  W a d o w i c a c h  do 6 m iesię cy  od ogło szenia  
p o c z e m  Sąd na p o n o w n y  w n io se k  orzeknie
ostatecznie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
W a d o w ic e ,  dnia 22 maja 1929. 5276.

T .  7 4 / 2 9 . W a s y l  H n a t k i w ,  syn  Iw an a  i 
A n astaz j i ,  ur. 11 lu tego 1888 r. w  C iso w ie ,
ad B o le c h ó w ,  jako  ż o łn ie r z  13 b ao n u  s tr z e l ­
c ó w  poi.  austr. zginął r. 1916 na fr o n c ie  r o ­
sy jsk im . W iad o m o ś c i  o n im  udz ie l ić  n a leży  
tu tejszem u Sądowi,  k tó r j '  po sześciu miesią­
cach, w y d a  osateczne orzeczen ie ,  l icząc  od 
d aty  nin ie jszego ogło szenia  w  d ru ku .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  IV .
S try j ,  dnia  16 m aja  1929. 5255

T .  78/29. M ik o ła j  K u s z p ó r  u r o d z o n y  27 
k w ien ia  1873 w  L o s ia ty c z a c h  ad S try j  jak o  
ż o łn ie r z  austr. mial zaginąć na f r o n c ie  w ł o ­
skim  1 9 1 7  r. W ia d o m o ś c i  o n im  u dzie l ić  na­
le ż y  tu tejs zem u  Sądow i k t ó r y  po sześciu  m ie­
siącach, w y d a  ostateczne orze czen ie  li cząc  od 
d a ty  n inie jszego ogło szenia  w  d ru ku .

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  I V .
S try j ,  dnia 14 maja  1929. 5264

T .  20/29. J u r k o  D u b r o w n y ,  syn W a s y l a  
i Paraski ur. 24 m arc a  1896 w  Spasie ja k o  
ż o łn ie rz  b. armji austr jackie j miał zg in ąć  w  
r o k u  1918 w  A lb a n ji .  W ia d o m o ś c i  o n im  u- 
d zie l ić  n a leży  tu tejs zem u  S ąd o w i  k t ó r y  p o  
sześciu m iesiącach w y d a  o stateczne o r z e c z e ­
nie.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
S tr y j ,  dnia 19 k w ietn ia .  1929. 5262

T .  119/29/3. M ajer  Starkschall  u r o d z o n y  
w  r o k u  1874 w  T a r n o p o l u ,  p o w o ł a n y  w  c z a ­
sie ogólnej  m o bil izac j i  do w o js k a  austr jackie-  
g o  zaginą ł  w  n iew o li  rosyjskie j.  N a  p rośb ę  
ż o n y  jego Pepi w d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  c e ­
le m  uznania  za  z m a r łe g o  i w z y w a  się, a że b y  
do 6 m ies ięcy  z a w ia d o m io n o  Sąd lub k u r a t o ­
ra adw . D r .  Landesa  w  T a r n o p o l u  o z a g i n io ­
n y m .  f ; g ł f r

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  V .
T a r n o p o l ,  dnia 25 c z e r w c a  1929. 5257

T .  114/29/3. Stanis ław T r o j n i a r  u r o d z o n y  
17  k w i e tn ia  1885 w  L u d w i k ó w c e ,  z am ie sz ka ły  
w  T a r n o p o l u ,  p o w o ł a n y  w  czasie  ogólnej  m o ­
b il izacji d o  w o js k a  austr jack iego,  zaginął w  
n ie w o li  rosyjskie j. C e l e m  u zn an ia  g o  za z m a r ­
łego  w z y w a  się, a że b y  do 6 m ies ięcy  z a w ia d o ­
m io n o  Sąd lub k u r a to r a  adw. D r a  J a k i m c z u -  
k a  w  T a r n o p o l u  o z a g i n io n y m .

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V .
T a r n o p o l ,  dnia  25 c z e rw c a  1929. 5256

T .  I V .  17/29/4. E d y k t .  M a łż o n k o w i e :  1. 
S tefan Serniak, syn  M icha ła  i E w y  ze  S en iów , 
u r o d z o n y  dnia 8 s ty c z n ia  1878 p o d  N r d .  24, 
w  P ie lg r z y m c e  ( p o w i a t  Jasło) i 2. Ju styn a  Ser-  
n ia k o w a ,  c ó r k a  Eljasza D u d k o  i E w y  z  W a -  
s y k ó w ,  u r o d z o n a  dnia  25 s ty czn ia  1887 p o d  
N r d .  99 w  P ie lg r z y m c e  w y w ie z ie n i  zostali  w  
m aju  1915 r o k u  p r z e z  c o fa jące  się w o js k a  
r o syjskie  z  P i e l g r z y m k i  do R o sj i  i ta m ż e  w  
K i j o w i e  z  k o ń c e m  1915 r o k u  m iel i  u m r z e ć  
na ty fu s  p lam isty .  C e l e m  ustalenia d o w o d u  
tej śm ierci  —  w z y w a  się o przesła nie  o n ich  
w iad o m o ś c i  w  ciągu tr z e c h  m ies ięcy    p o ­
c zem  na p o n o w n y  w n io se k ,  zapadnie  osta­
t e c zn e  orzeczenie .

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  c y w i l n y  I V .
Jasło, dnia 10 k w ie tn ia  1929. 5254

Dyrekcja Prywatnego Seminarjnm 
Nauczycielskiego im. Stanisława 

Wyspiańskiego we Lwowie
przyjmuje wpisy i zgłoszenia do egzaminów 
wstępnych codziennie od godz. 10— I i 17 — 19 
przy ul. Batorego 1. 11 — Nauka w przy­
szłym roku szkolnym 1929/30 odbywać się 
będzie w nowym lokalu, przy ul. Fredry 1. 1. 
(dawne kasyno oficerskie). — O terminie 
egzaminów wstępnych informuje Sekretarjat 

Zakładu przy ul. Batorego 1. U .

Cena ogłoszeń* Z; 1 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwy'cłych (za tekstem) 13 gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w ttadesłafiem 
I nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dzta e gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) SO gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. 5 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorąiczyzny 17 , telefon 29- 19, pod zarządem Władysława Germana. Naleiytość pocztowa opłacona ryczałtem-


